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W rubryce „Wybory sejm ow e11 zamie 
szczam y dzisiaj korespondencyę z Podha- 

jec  o zgromadzeniu tamtejszego komitetu 
przedwyborczego, na którem wśród ogól­
nego zapału j e d n o g ł o ś n i e ,  a w ięc pol­
skimi i ruskimi g łosam i, polecono dele­
gatowi na zjazd przedwyborczy, ażeby 
starał się nakłonió krajowy komitet cen­
tralny do porozumienia z komitetem ru­
skim.

Rozumiemy zupełnie ów zapał i uzna­
jem y szlachetne tej uchw ały pobudki — 
bo każdemu wiernemu synowi ojczyzny 
m usiały trafić, do przekonania słowa, w y­
rzeczone tam przez ruskiego duchownego : 
„Polski bez Rusi a Rusi bez Polski nie 
będzie1-. Jest to w ypływ  prawdziwego, 
niczem nie skażonego patryotyzmu, tego, 
który przed rokiem 1848  ożywiał jedna­
kowo o b i e ,  dzisiaj spór wiodące strony.

Ale nie zapominajmy —  że s a m  entu- 
zyazm, samo gorące uchw ycenie się tego, 
co nam poryw uczucia dyktuje, w życiu 
politycznem nie wystarcza. Zgoda pod 
wpływ em  takiego porywu chwilowo skle­
cona, czasem w  gorszą niezgodę, w  sroż- 
szą obraca się walkę. Obawiamy się bar­
dzo, że i tutaj tak by się stało. Pod w pły­
wem słów  wym ownych a serdecznych, 
łatwo rzucić sie sobie w objęcia i do uści- 
sku bratniego wyciągnąć dlon, co jeszcze 
wczoiaj w  pięść się z w ija ła ...  Ale jeżeli 
się równocześnie z serca nie wyrzuciło 
wszelkiego dawnej niechęci o sad u , jeżeli 
się z myśli nie wyparło tego w szystkiego  
co ją zamącać m ogło, jeżeli w owem po­
daniu ręki nie leży zarazem rękojm ia. iż 
się już więcej na błędne nie zejdzie drogi 
—  wówczńs lepiej nie dać się porwać 
chwilowem u zapałowi, bo po zgodzie po­
zornej nastąpi zaraz jutro oskarżenie się 
wzajemne o jej złamanie, o zdradę.

Obawiamy się bardzo, żeby uchwała 
podhajecka, przez komitet centralny w czyn 
zam ieniona, nie doprowadziła do takiego 
wyniku. A powód tej obawy jasny. W y­
pływ a on z tego wszystkiego, cośm y do­
tychczas o sprawie ruskiej i o zgodzie 
pisali. Musi nastąpić przedewszystkiem  
z g o d a  n a  z a s a d n i c z e  k w e s t y e ,  
t w o r z ą c e  p o d s t a w ę  b y t u  P o l s k i  i 
R u s i .

Ślepym  chyba być trzeba, ażeby nie 
widzieć, że tego stronnictwa, które dotych­
czas dzierżyło w ręku ster sprawy ruskiej, 
zasadniczą podstawą bytu: j e d n o ś ć  R u ­
s i  a R o s y  i. Kogo o tein nie przekonał 
proces lwowski, ani wszystkie w tym du­
chu artykuły lwowskiego Słow a  —  temu 
może ku przekonaniu go posłuży rzecz o

„ruskiej literaturze ludowej w Gralicyi11, 
którą od dłuższego czasu w piśmie na- 
szern ogłaszam y. Zgroza przejmuje, gdy 
się czyta , co dotychczasowa literatura ta 
ludowi naszemu głosiła! Niestety — in­
teligen cja  ruska nie zdobyła się do­
tąd na protest stanowczy przeciw tym  
dążeniom , —  k t ó r e  p r z e c z ą  R u s i  
samej; niestety nie umiała ona się w y­
zwolić od tej koteryi, dla której R u s i  
n i e  m a  —  jest tylko R osya; niestety ko- 
t e r y a  t a  w  r u s k i m  k o m ite c ie  p r z e d ­
w y b o r c z y m  r e j  w o d z i !  W szelkie z 
nią porozumiewanie się, wszelkie wspól- 
nictwo, byłoby z d r a d ą  s p r a w y  r u ­
s k i e j —  a miałoby te, któreśmy wyżej 
wskazali, następstwa niedojrzałej zgody. 
Chętnie poszlibyśm y b a r d z o  d a l e k o  w  
naszem dążeniu do zgody —  uw ierzyliby­
śm y nawet tym, co wczoraj jeszcze byli 
na błędnej drodze —  ale na to potrzeba 
jasnego, niedwuznacznego, żadnej do od­
wrotu furtki nie pozostawiającego ma­
nifestu, w  którymby zerwano z dotych­
czasową polityką. Póki to nie nastąpi, i 
to w sposób, dający niewątpliwe rękojmie, 
póty krok komitetu centralnego uczyniony  
w m yśl podhajeckiej uchwały, uważali­
byśm y stanowczo jako fałszyw y, nietylko 
nie wiodący do celu, ale nawet wręcz dla 
sprawy zgody szkodliwy.

N i e c h  t a  z g o d a  i d z i e  z d o ł u .  
Niech od komitetów powiatowych wyjdą 
kandydatury takich Rusinów, którzy daja, 
r ę k o j m i ę ,  że nie zejdą na zgubne tory 
dawnych sprawy ruskiej przywódców, 
niech ci kandydaci przy najsilniejszem na­
wet zaakcentowaniu sw ego ruskiego sta­
nowiska, jednak jawnie wypowiedzą swoje 
przekonanie o całej szkodliwości dotych­
czasowej ruskiej polityki —  niech te kan­
dydatury przez polskich członków komi­
tetów przedwyborczych będą poparte a przez 
komitet centralny zatwierdzone —  a to bę­
dzie najlepsza i najszczersza zgoda, któ­
rej z całego serca przyklaśniemy i w szel­
ką siłą ją poprzemy. Ale z komitetem, 
który z sali sw ych obrad nie w ygnał du­
cha Naum uwiczow —  nie jest możliwem  
porozumienie i zgodne działanie komitetu, 
reprezentującego krtij, zamieszkały przez 
Polaków i Rusinów, ale jako żyw o! póki 
jeszcze jedno uczciw e serce w  kraju tym  
bije: n i e  r o s y j s k i .

-  < = ! • • •

Z radością stwierdzamy, że w sprawie u s t a ­
n o w i e n i a  z a r z ą d u  gal .  k o l e i  s k a r b o ­
w y c h  w W i e d n i u  cała prasa krajowa jedno­
myślnie oświadcza się przeciw temu postanowie­
niu ministerstwa. Oto co pisze między inneini 
Gazeta Narodowa wspomniawszy o jedynym ar­

gumencie, jaki przytaczano przeciw przeniesieniu 
siedziby zarządu kolei prywatnych do kraju — 
t. j. że rząd nie może prywatnych przedsiębiorstw 
do tego zmuszać:

„Argument ten jest naciągany, gdyż rząd, gdy­
by chciał, mógłby z tytułu przysługujących mu 
na zasadzie warunków gwarancyi państwowej i 
prawa wykonywania władzy nadzorczej, zniewolić 
i te koleje do o s c z z ę d n i e j s z o j organizacyi 
aparatu administracyjnego, a delegacya nasza 
gdyby u niej wpływy p,.sia Kozłowskiego nie 
przeważały względów na interes kraju, także mo­
głaby z lepszym niż dotychczas skutkiem sprawę 
tę popierać.

„Ale stało się. Delegacya oświadczyła, iż nie 
chce w tej sprawie „czynić trudności rządowi", 
więc nie ma na to rady.

„Ale jak uzasadnił zamiar ustanowienia za­
rządu państwowych kolei w Wiedniu? Czyż to 
nie byłoby wręcz obelgą, rzuconą krajowi i je­
go prawowitej reprezentacyi wobec wypowiada­
nych tak stanowczo życzeń? Przecież tutaj nie 
ma już akcyonaryuszów, którzyby mogli służyć 
za parawan do zasłonięcia niechętnej dla kraju 
intencyi.

„Izby handlowo, reprezentaeye gmin i powia­
tów, powinny przeto z całą stanowczością wystą­
pić przeciwko zamierzonemu osiedleniu zarządu 
państwowych kolei galicyjskich w Wiedniu.

„ J e ż e l i  t e r a z  r z e c z  t ę  z a n i e d b a  s i ę,  
t o b y ć  m o ż e  n i g d y  j u ż  n i e  z d a r z y  
s i ę  s p o s o t n u ś ć  do s z c z ę ś l i w e g o  t e j  
t a k  w a ż n e j  d l a  k r a j u  s p r a w y  r o z w i ą ­
z a n ia .11

W podobny sposób wyrażają się inne dzienni­
ki. Tylko Czas milczy. Dlaczego? Może niedo- 
patrzył artukulu Pressy — a z Nowej Reformy 
dowiedzieć się o tein nie mógł, bo wiadomo, że 
ci panowie „n.e czytują Reformy11. Spodziewamy 
się jednak, że i Czas się namyśli i przerwie mil­
czenie — bo nie przypuszczamy, ażeby sfery, 
z których on czerpie natchnienie, mogły i w tej 
sprawie stanąć po stronie rządu, a przeciw inte­
resom i prawom kraju.

Z Podlasia

■ -  ~ ) . . ,
Z dwóch różnych, poważnyi 1 wiarygodnych

źródeł jednooześnie odbieramy aiarmuj3ce wiedo- 
mości z Podlasia. Oto co nam donosz4 •'

„Jakieś wielkie nieszczęście zalfiuć flaćłhaszt- 
ini głowami, bo Moskale znowu ost”o się wzięli 
do nieszczęśliwych unitów. Miał nadejść z Pe­
tersburga surowy rozkaz, aby czemprędzej u ż y ć  
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  i ż b y  u r z ę d o w n i e  
ś l a d u  u n i t ó w  n i e  by ł o .  Mówią u nas po­
wszechnie, że nowe te gwałty mają uprzedzić 
ostateczne załatwienie rokowań z Rzymem, które 
podobno pozostają jeszcze w okresie przedugo- 
dnych punktów. Widocznie rządowi potrzeba, 
aby unitów nie było. Otóż naczelnicy pow.atów 
objeżdżają gminy, nakazują unitom okazywać akta 
stanu cywilnego i spisują protokóły. Kto nie zło­
ży dowodów przynależności do unii przed Nowym 
Rokiem starego stylu, będzie ostatecznie zaliczo­
ny do cerkwi prawosławnej. Większa część z nas 
nie posiada tych dokumentów w rękach, bo mu­
sieliśmy je złożyć władzom, brouiąc się, aby nas 
nie zamieszczano na „spiskach" prawosławnych. 
Duplikatów zaś dostać nie możemy, bo te znaj­
dują się w rękach popów lub policyi. Tym, któ­

rzy akta przedstawi.;, oświadczają, że4Tsą podro­
bione. Ztąd popłoch i lament nie do opisania 
między zrozpaczonym ludem wiejskim. Piszę na 
prędee pod wrażeniem. Kołaczcie gdzie wypada, 
aby zapobiedz gwałtowi nad naszemi sumieniami 
Ratujcie nas • chwila zdaje się być stanowczą."

Z innej okolicy gub. siedleckiej ostrzymujemy 
znowu list następującej treśc i:

„Nowe okrucieństwo Moskali. Naczelnicy po­
wiatów objeżdżają parafie i głoszą ludności, że 
unitów już niema, że łacinniey nie chcą was przy­
jąć do swego kościoła, więc musicie być prawo­
sławnymi. Nie wiemy co się stało — nie wiemy, 
czy już nas jako prawosławnych ostatecznie zapi­
sano. Am na chwilę nie wierzymy w słowa mo­
skiewskich polieyantów, aby w samej rzeczy ko­
ściół katolicki nas odtrącał, bo przecież władza 
duchowna nie może gwałcić przyrodzonych praw 
człowieka, które są i prawami bożemi. A więc 
coś innego stać się musiało! Jakaś szatańska in­
tryga moskiewska w grze być musi. Nie zapomi­
najcie o nas, postarajcie się rzecz wyjaśnić : nas 
w jakikolwiek sposób zawiadomić, abyśmy wie­
dzieli, co mamj myśleć i czynić."

Słowo o burakach, cukrownictwie 
i gorzelniach buraczanych.

VIII.

Przystępujemy do A u s t r  y i i G a 1 i c y i.
Wyznajemy szczerze, że zadanie to uważamy 

za najtrudniejsze. Jeżeli jednak historya rozwoju 
cukrownictwa w innych krąjach, stan jego obe­
cny. stanowisko w ogólnem gospodarstwie n aro - 
dowem, rola jaką odgrywa w rolnictwie w prze­
myśle, handlu, w finansach państwa, uwido­
czniły dostatecznie znaczenie uprawy buraków 
i cukrownictwa, to w Austryi zobaczymy, jak 
się przedstawia kraj, w którem nie ma cukro­
wnictwa, w stosunku do najbliższych sąsiednich 
krajów, w których ono się rozwinęło.

Wszystkie nasze narzekania na naszą galicyj­
ską biedę, wszystkie mniej lub więcej wymowne 
obrazy niemowlęcego stanu naszej prowincyi co 
do rolnictwa, przemW n, handlu, zarzuty czy­
nione ntun co do bierności l in ». ^  pros incyi
oejŁej względem Całego państwa, obrazy Wzma­
gającej się progresji zubożenia kraju, wzrostu 
obdlużenia kraju i mobilizacyi ziemi naszej, którą 
opłacamy produkta przemysłowe (a nawet su­
rowe), jakiemi nas zachodnie prowineye Austryi 
zalewają, a których własną produkcyą i rocznym 
dochodem pokryć nie jesteśmy w stanie, wszystko 
to znajduje najjaskrawszą illustracyę, jeźli się 
przyjrzymy cukrownictwu Austryi.

Zobaczmy, ozem jest cukrownictwo w krajach 
austryackieh, a pojmiemy dlaczego Czechy tak 
bogate, dlaczego rolnictwo Czech tak wysoko 
stoi, dlaczego kraj ten zdolny tyle łożyć n a  
drogi i koleje, szkoły i oświatę, d laczeg o  płaci 
najwięcej podatku i dlatego ina taki liczebny 
udział w Izbie prawodawczej Austryi, że wobec 
mieszkańca Czech, co do udziału w rządzie pań­
stwa, Galicyanin jest prawie tylko „czwartą czę­
ścią człowieka“.

Cukrownictwo wytłomaczy nam w y so k o ść  renty 
ziemi w Czechach, na Morawie, na Szlązku. cu­
krownictwo wytłomaczy nam przyczyn1 dobro­
bytu włościanina w tamtych p r o w in c ja c h  a nę­
dzę u nas. Cukrownictwo pokaże nam, tz inbyśmy

oyli, gdybyśmy dziś w Gultcyi stali pod wzglę­
dem przemysłu cukrowniczego przynajmniej 
w tem stadium, w jakiem były Czechy około 
roku 1860.

Jak już mówiliśmy, Astro-Węgry stoją dziś 
na czele państw europejskich co do produkcyi 
cukru. Datuje to od roku 1878. Kiedy w roku 
1875/76 Austrya produkowała niespełna pół- 
czwarta miliona cetn. metr cukru, produkcyą 
jej wzniosła się w r. 1877/78 do 3,923.520 c. 
metr., w kampanii roku następnego spadła nieco, 
w r. 1879/80 wynosiła 4,599.700, zaś w roku 
1880/81 przeszło 5,500.000 cetn. metr. Wywóz 
cukru wzrasta ciągle. W roku 1876/77 wynosił 
on 1,151.131 c. m.; w roku 1877/78 1,669.202, 
w roku 1878/79 2,060.457, w roku 1879/80 
2,273.144, w roku 1880/81 3,169.564. w roku 
1881/82 2.267.749, a ostami ubytek uastąpił je­
dynie wskutek nieurodzaju buraków, zaś wiado­
mości z obecnej kampanii 1882/3 donoszą o zna- 
eznem podwyższeniu produkcyi.

W a r t o ś ć  e k s p o r t u  c u k r u ,  w porówna­
niu z inneini produktami przemysłu rolniczego 
tak się przedstawia w milionach reńskich :

1876 1877 1878 1879 1880 1881 
cukier 33-1 4 1 5  43 0 57 0 58'0 74-8
mlewo 2 4 8  39 1 50 9 4 7 8  4 7 ’8 23'9
8. irytus 3 -8 4 9 4 ‘9 4 9 4 ’8 7 -0
wino 4-6 4 2  5 1  7 1  7 1  7-9
piwo 3 8  3-9 4-2 4-4 4 -4 4 ‘2

Widzimy najprzód ciągły wzrost wywozu cu­
kru, Widzimy, że on si&uowi główny artykuł 
wywozu przemysłu rolniczego: bez cukru cała 
nadwyżka wywozu nad przywóz wynosiłaby n. p. 
w r, 1880 zamiast. 588 milionów złr. tylko 04 , 
w i. 1881 zamiast 83-0, tylko 8 2 milionów. Sło­
wem gra on potężuą rolę w bilansie handlowym 
Austryi.

Zaś w a r t o ś ć  c u k r u  s k o n s u m o w a n e g o  
w państwie, licząc tylno 32 złr. za cetn. metr. 
surowego cukru, wynosiła w roku 1881182 
103,432.032 złr W a r t o ś ć  w i ę c  p r o d u k ­
c y i  c u k r u  w A u s t r y i  wynosi 178,232.032 
złr. w. a.

Rzućmy okiem na r o z w ó j  c u k r o w n i ­
c t wa .  Pomini irny tym razem kwestye podatkowe, 
fiskalne, które w Austryi tak olbrzymią odgry­
wają rolę w rozwoju lub upadku wszystkie! ga­
łęzi. przemysłu.

Oukrewnintwn w Anstryi powstało pomiędzy 
1820 a 30 r. W r. 1835 było fabryk i7 . W r„ 
1837 już 45, w r. 1838 52, w r. 1840 tylko 
41. W dziewięć lat później 1850/5! 100 fabryk, 
w r. 1858/59 157. Wojna w hfv .a sprowadza 
liczbę fabryk w r. i 86M il na 125 w r. 1870/71 
jest ich już 215. -Zaczynają się czasy gorączko­
wej grynderki i hyperprodukcyi, w r. 18’’ l/72 
251. 1872/73 2o6. Rok 1874/75 jest nadirem 
upadku z -226 fabrykami. Odtąd podnosi się pro- 
dukeya stale, chociaż liczba fabryk tylko niezna­
cznie gię powiększa.

W roku 1837 jedna fabryka przerabiała tylko 
5412 cefn. buraków przeciętnie, w roku 1840 
,uz 16855, w r. 1850/51 już 32169, w r. 1860/61 
67475, w r. i870/71 86224. Wskutek powsta­
wania licznyeh a drobnych roluiezych cukrowu. 
w czasach przedkrachowych spadł przerób b u li­
ków w latach od 1874— ) 877 odtąd stale się 
podnosi.
w rokn fabryk przerobiło buraków przeciętnie jedna 

czynnych cetn. metr, fabr. eetn m
1874/75 226 11,166.991 51.693
1875/76 231 14,895.690 64.483

Kronika paryska.

P a n i k ,  29 grudnia 1882
W teatrach tutejszych mamy do zanotowania 

z ubiegłego miesiąca dwie nowości, które wśród 
innych, dość stosunkowo licznych, na uwagę za­
sługują. I jedna i druga są dramatami. Pierw­
szy w pięciu aktach, pod tytułem Amhra  napi­
sał nieznany dotąd autor p. G r a n g e n e u v e  i 
dano go w Odeonie; drugim jest oddawna ocze­
kiwana Fedora Sardou, wprowadzona w zeszłym 
tygodniu na scenę w V a u d e v i l l e .

Ahmra, jest to hasło bojowe starych Gallów, 
którem idąc do walki się zagrzewali i przytacza 
go po kilkakroć Plutarch w życiu Maryusza, 
opowiadając, jak Gallowie, zostający na żołdzie 
rzymskim "oddawna, wysłani na Cymbrów, skoro 
usłyszeli to hasło, przeciwko Rzymianom z na­
jeźdźcami się połączyli. Ten szczegół odrazu nas 
naucza, z jakich czasów przedmiot do dramatu 
zaczerpnięty, autor jednak nie chciał krępować 
się przedstawianiem osób w historyi znanych, 
ale, oparłszy się na szczegółach, jakie można 
było zaczerpnąć z Cezara. Plutarcha i archeolo­
giczny d i poszukiwań, puścił wodze fantazyi. 
Rzecz dzieje się w południowej Gallii, na stokach 
alpejskich i poznajemy tu starego barda, który 
dla skuteczniejszej obrony przeciwko Rzymianom 
wnuczkę swą G y p t i s  postanawia wydać za 
władcę, czyli b r e n n a jednego z klanów sąsie­
dnich. niejakiego L u e r n .  Tymczasem dziewica 
oddawna kocha już znakomitego wojownika, w 
szeregach jej ojca służącego, który się zowie 
T a r v e n .  Ten nie wątpi, żeby Gyptis jego żoną 
być nie miała, a kiedy o postanowieniu jej dziada 
się dowiedział, przypuszczając że okoliczność, 
iż własnego królestwa nie posiadał, jest przyczyną 
odmowy, postanawia iść w świat, żeby albo kró­
lestwo t0 zdobyć, albo w walce z Rzymianami 
zginąć

Po jego odejściu zaślubiny Luerna się odby­
wają, a współcześnie wieść przychodzi, że Rzy­
mianie na Gallię nowy napad gotują. Napróżno 
jednak stary bard do chwytania za broń zachęca, 
Luern przesady i nieprawdy wieści dowodząc, 
do zabawy i pijatyki młódź galską zachęca, a 
kiedy stary małą jej część na obronną placówkę 
w góry poprowadził, Luern znowu resztę do bie­
siady zawrócił. Do grona bawiących wpada T a r- 
v e n i o grożącem niebezpieczeństwie zawiada­
mia. Luern atoli łatwo zdołał podpiłych przeko­
nać, że wszystko to są bajki, że Tarven tylko 
dlatego takie wieści przynosi, aby odprowa­
dziwszy siłę zbrojną, sam tymczasem jego żonę 
mógł porwać. Chwytają go więc i rozbroiwszy 
wiążą powrozami do drzewa, zostawiając go tu 
na noc wilkom do pożarcia. Po wspaniałym mono­
logu Tarvena, przypadkiem przychodzi tu E m a n ,  
brat Gyptis, i uwolniwszy Tarvena z więzów, 
wraz z nim na bój spieszy.

W akcie trzecim dowiadujemy się już wyra­
źnie, dlaczego w ten sposób postępował Luern, 
kiedy bowiem po zabawie do żony swej -przyszedł, 
dziwi się ona, dlaczego przepychem rzymskim 
mąż jej jest otoczony i dlaczego nie widać na 
nim, ani przy nim nic, coby galskiem było. 
Luern wtedy przyznaje się otwarcie, że Rzymian 
na Gallię naprowadził, że w ich moc obrońców 
ojczyzny oddał, bo wie, że w boju nierównym 
kraj jego upaść musi, że dzikość jego współbraci 
ustąpić musi przed wyższą cywilizacyą rzymską, 
poddać się jej i zarazem przyjąć jej zdobycze. 
To zapatrywanie się jego na sprawę swojej wła­
snej ojczyzny, na pozór, nie robi zeń prostego 
zaprzedanego zdrajcy, ale człowieka rozsądnego 
i rozważnego, który widząc niemożność oparcia 
się konieczności, nie chce ginąć w rozpacznej 
walce wraz z całym ludem, ale woli raczej kap- 
tować, woli za poddanie się, chociaż drobne ko­
rzyści uzyskać. Takich mędrców i polityków 
dzieje na setki liczą, a wyrok co do nich sta­

nowczy do dzisiejszego dnia jeszcze nie jest wy­
dany. Wszak Eschinesa nikt zdrajcą nie nazwał, 
choć wbrew Demostenesowi radził Grekom, aby 
się Filipowi Macedońskiemu poddali, a u nas 
wieluż to ludzi podobnych, których historya nie 
wie, jak kwalifikować. Młody autor dramatyczny 
nie rozwiązał także tego pytania, a owszem w całą 
trudność jego się wplątawszy, z Luerna swojego 
stworzył niezmiernie niejasną figurę i wskutek 
tego bardzo utworowi swemu zaszkodził. Chciałby 
go zrobić nikczemnikiem, jak tego rozwój dal­
szej akcyi dowodzi, ale jednocześnie wTkłada mu 
w usta politykowania, które widocznie mając na 
widoku dzisiejsze położenie Franeyi, nadają mu 
charakter nieco szlachetniejszy i z miejscem, ja­
kie w dramacie zajmuje, niezgodny. Jakkolwiek- 
bądź jednak rozumowania jego mają wielką war­
tość, bo na lica Francuzów rumieniec wstydu 
wywołują i każą im rozmyślać nad położeniem 
Franeyi dzisiejszem. „Wy nie znacie innych kra­
jów prócz Gallii, — powiada Luern, — i ta nie­
świadomość wspólna wam wszystkim stała się 
galicką pychą. W czczej próżności, polegającej 
na rozważaniu wysiłków przodków swoich, lud 
nasz zestarzał się, nie wyszedłszy z dzieciństwa. 
Dziś niezdolny nawet, aby siebie ochrouić, czyż 
myśli, że na pomoc zdoła przywołać swych bo­
haterów, którzy niegdyś kośćmi swemi świat za­
siali? Zmarli są umarłymi Ba zawsze i stara 
więc nasza sława umarła i kiedy my powoli tra­
cimy pamięć przeszłości i zapominamy o chwili 
bieżącej, sąsiedzi naszj m kosztem i na własnych 
naszych ciałach budują przyszłość dla siebie. Suk- 
cesya wielkiego imienia AnniDala. dla kogoż przy­
niosła korzyści ? — On wstrząsnął wprawdzie Rzy­
mem w jego posadach, ale Rzym za to zburoył 
Kartaginę. U nas, dzisiaj nad Rodanem prokonsul 
jest królem, Rzym rozszerza się wszędzie, wszę­
dzie tryumfuje i panuje, i choć się przeszłością 
naszą cieszymy, przyszłość należy do Rzymu11. 
Czyż słowa podobne nie wzruszą francuskiego

serca, jeśli ono tylko do wzruszeń jest zdolne?
W opozycyi do L uerna, Gyptis jest uosobie­

niem galskiego patryotyzmu i podług niej to tyl­
ko jest dobre, co galskie. Spór między nimi wy­
nikły z tak odrębnego stanowiska staje się coraz 
gorętszym, a ponieważ Gyptis słyszała, że jakie­
goś wojownika przywiązanego do drzewa, tej no­
cy wilki zjadły, i ponieważ Luern powiała, te  to 
był Tarwen, umyślnie przez niego tam zostawia­
ny, gniew kobiety zamienia się na wściekłość i 
L u e r n  z cierpliwości wyprowadzony rzuca się 
na nią ze sztyletem i morduje ją. W tej chwili 
wbiega Tarwen, szukający posiłków, a zobaczyw- 
czy L uerna, zdradę w oczy mu rzuca i z mie­
czem na niego godzi. Luern wszelako bić się nie 
chce, ale odsłania martwe ciało swej żony i współ­
zawodnikowi swemu powiada: „kochałeś ją , mo­
żesz ją teraz zabrać11. Tarwen z jękiem rzuca się 
na trupa i zasłona spada.

Wszystko to dzieje się w akcie trzecim, a po­
nieważ zapowiedzianych jest pięć, pomimowoli 
zapytuje słuchacz, co będzie dalej, kiedy bohater­
ka, dostarczająca węzła dramatowi zginęła? — 
Rzeczywiście dwa akty następne są już bezładnym 
zbiorem obiazów, w których najmniej wartaiący 
środek sceniczny, to jest bitwa — bez końca jest 
wyzyskiwana. Najprzód zwyciężają Rzymianie, pó­
źniej Gallowie i Tarwen za swe zasługi królem, 
a raczej b r e n n e m okrzyknięty. Zabija on zdraj­
cę Luerna i zaślubia Gyptis. Jakto martwą? — 
zapyta czytelnik. Nie, Gyptis nie umarła Kiedy 
bowiem bój wrzał i szala zwycięstwa to na jedną, 
to na drugą chyliła się stronę, opatrzyła jej ranę 
przyjaciółka jej i służebna E w a ,  do przytomno­
ści ją doprowadziła i powoli wróciła do życia i 
zdrowia. Ewa, kocha także namiętnie Tarwena, 
a chcąc go szczęśliwym widzieć, kosztem własne­
go swego uczucia i własnych nadziei, Gyptis od 
śmierci ratuje. Dopełniwszy obowiązku tego, sa­
ma zażywa truciznę. •

Jak z tej treści czytelnik łatwo dostrzedz mo­

że, utwór młodego diamaturga szwankuje i na 
samej koncepeyi i na prawdzie. Niejasny chara­
kter Luerna całe dzieło psuje, a szczególniej 
uśmiercenie Gyptis w akcie trzecim i pokazanie 
jej dopiero na końcu, ostatnie dwa akty inteieeu 
i łączności pozbawia. Niezawodnie ze wszystkich 
uczuć ludzkich wzniosły patryotyzm i gotowość 
poświęcenia się dla ojczyzny do najszlachetniej­
szych należy, a nieeb gadają ludzie co chcą, je­
szcze ta fibra w zmateryalizowanem sercu Fran­
cuza bardzo silną pozostała. Wszelako bardzo ostro­
żnym być należy, żeby tej struny nie przeciągać, 
żeby bezustanku tam, gdzie trzeba i niepotrzeba 
brzmi inia jej nie powtarzać, bo szlachetne, a 
wzniosłe pojęcia łatwo na wartości swej tracą i 
łatwo w pospolitość przechodzą, jeśli się ich cią­
gle, jak świętoś, prawdziwą, z uszanowaniem a 
czcią nie traktuje. Patryotyzm nadto, żeby uwagę 
w ciągiem natężeniu a serce we wzruszeniu trzy­
mał. potrzebuje wiązać się z rzeczywistością, z ży­
ciem, potrzebuje ilustrować się czynem, gdyż ina­
czej łatwo na abstrakcyę me ujętą się zamienia. 
W pierwszych trzech aktach dramatu publiczność 
cała zawisła prawie na ustach aktorów, ale, kie­
dy w dwóch następnych tylko patryotyczne, z ży­
ciem niezwiązane tyrady pozostały, niecierpliwić 
dię zaczęła i powtarzała dość głośno: trop de p a -  
triotisme. Sąd jej ten niech czytelnika nie gnie­
wa, patryotyzm jedynie na powtarzaniu ciągiem 
wyrazu la pa tric  ugruntowany, jest ckliwy, a je­
śli zważymy, że teatr du C h a t e l e t .  przedsta­
wiając jedną ze słabszych E r c k m a n - C h a -  
t i i a n  powieści M a d s m e  T h e r e s e ,  niedołę­
żnie na scenę przerobioną, gra ciągle nieumieję­
tnie na tej strunie, wszystko to musi w końcu 
inteligentną publiczność znużyć i do pewnego nie­
smaku ją doprowadzić. Nie zapominajmy że pa­
cierz, sto razy na dzień odmawiany, traci w koń­
cu swą wzniostość. w niepodobnej do n&aladowa- 
nia prostocie zawartą. (C. d. c.)
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1876/77 229 17.105 561 74.566
1877/78 229 26.310.896 114.786
1878/79 226 -30,926.289 136.842
1879/80 226 28,975.077 128.208
1880/81 227 47,308.640 298.408
1881/82 230 46,280.701 201.220
1882/83 251 -  -  -  -

Gdy więc przed krachem w roku 1872 w 256 
tabrykach przerobiono tylko 20,418,912 centn. 
metr., przerobiono ich w r. 1880—81 w 227 fa­
brykach 47,308,640 cent. metr. buraków, czyli 
przeszło dwa razy więcej. Od krachu więc upra­
wa buraków przeszło podwoiła się; dowodzi to 
jeszcze, że kiedy z krachem runęły nienaturalne 
kreacye. kiedy kilkaset fabryk różnych gałęzi 
przemysłu, nie mających racyi bytu upadło, ka­
pitały zwróciły się do gałęzi przemrełowośei ma­
jącej pewne podstawy, do przemysłu -rolniczego, 
mianowicie du młynarstwe na Węgrzech, do cu­
krownictwa w Czechach i Morawie. Toz samo ma 
się z rolnictwem; w tych prowincyach uprawa 
buraków stała się podstawą rolnictwa. Zaś hyper- 
produkcya cukrownicza knchu  znalazła korektu- 
rę, pochłonąwszy przeszło 10 milionów kapitału. 
Odtąd widzimy powiększenie fabryk, ciągłe ule­
pszenia i coraz większą produkcyę. Zginęło tylko 
to eo w Węgrzech było w r. 1872 26 cukrowni, 
krach zabił od razu 13 fabryk, powoli wróciły je­
dnak Węgry do 17 fabryk.

W kampanii o b e c n e g o  r o k u  1882/83 czyn­
nych jest w państwie Austro-węgierskim 251 fa­
bryk i rafineryj. Z tych przypada 166 na s a m e  
C z e c h y ,  na Morawę 55, Szląsk 9, Dolną-Au- 
stryę 3. G a l i c y ę  1, 'Vęgry 17.

Ażeby poznać jaką rolę grają pojedyncze kraje 
Austryi w produkcyi cukru państwa i na odwrot 
jaką rolę gra cukrownictwo w pojedynczych kra­
jach, musimy zestawie daty co do:

1) uprawy buraków w hektarach,
2) co do przerobu buraków w cukrowniach 

pojedynczych prowineyj,
3) co rlo udziału w kwocie podatkowej,
4 j co do udziału w wywozie cukru za gra­

nicę,
5) co do wartości produkcyi rolnej i prze­

mysłowej.
J. Uprawa buraków cukrowych w hektarach.
Austrya (Cislitawia) posiada 10,170,706 he­

ktarów (1880) roli. Z tego wypada na G a l i c y ę  
3,637,973 hek., na Czechy 2 429,170 hektarów, 
Morawę I 110,425 hek., Szląsk 336,055 hek.

Z tego wypada pod uprawę w r. 1880:
pszenicy kartofli buraków
994 072 994737 208'706 
310 922 
244 463 

96"295

i zeszedł na 0 33, tak, że udział z r. 1881/82 
niższym jest znacznie od przeciętnego udziału z 
lat sześciu. To obliczenie w procentach opoda­
tkowanych buraknw, można uważać za również 
przybliżoną miarę udziału pojedynczych krajów 
w produkcyi cukru, w wartości produkcyi, eks­
portu etc. Przejdziemy te pozycye jednak szcze­
gółowe.

Korespiidencya „taj Mo raf.

346-280
321-832
134-279

3-740 
139963 

60 247 
2-092 
2-663

Cislitawia 
G a l i  c y a 
Czechy 
Morawa 
Niż.-Austry»
Szląsk

Według obliczeń reambulacyi katastralnej przy­
pada ornej ziemi w Czechach 2,494,410 hekta­
rów zaś w Galicyi 3,646,497. Od 1880 uprawa 
buraków cukrowych w Czechach znamienicie się 
rozszerzyła, gdy w Galicyi, i to prawie wyłącznie 
zachodniej, uprawa pozostaje prawie na jednym 
punkcie.

I I .  Udział prow.ncyi w przeróbce ouraków 
(cent. metr).
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W tym przeciągu czasu więc, w którym prze­
rób buraków na cukier podniósł się z 11 milio­
nów cent. na 30 w Czechach, z 3 na 11 milio­
nów cent. na Morawie, z 755 tysięcy na prze- 
Bzłu 2 miliony w Szląsku. w G a l i c y i  przerób 
buraków podniósł się ze 132,U85 na 153.367!

I I I .  Udział krajów w kwocie podatkowej, tak 
się przedstawia w milionach złr.: Od r. 1876/77 
do 1881/82 wzrosła suma podatku od buraków 
w całej Austryi z Węgrami z 12,746,646 złr. 
na 37,024,566 złr. — Udział Czech wzrósł z 
8,212 581 złr. na 24.528.789 złr Udział Mora­
wy z 2,966,699 na 8.684,742 złr. Udział Szląska 
z 533,551 na 1,691.182 złr. Tymczasem G a l i ­
cy  a płaciła w r. 1876/77 96,423 złr., w nastę­
pnych latach 120.389, 66,813 fnożar cukrowni 
w Sędziszowie), 96,474, 145,667 i w r. 1881/82 
122.693 złr.

Udział krajów w przerobie i opodatkowaniu bu 
raków w procentach tak się przedstawia: Czechy 
reprezentują od r. 1876/77 do 1881/82 przecię­
tnie 65.64 prr (65,77—66,25), Morawa prze­
ciętni przez lat sześć 22,16 prc., Szląsk 4,19 
prc. G a l i c y  a zaś ciągle ustępuje: w r. 1876/77 
0-77. w następnych 0-70. 0-30, 0 15. 0 39 wre­
szcie w r. 1881/82 0 33 prc. przeciętnie przez 
lat sześć 0.49 prc.

Widzimy więc, że udział w przerobie buraków 
i co zatem idzie, w kwocie podatkowej stale się 
zmniejsza, wynosił on w roku 1,876/77 0 77 pr.

L w ó w  14 stycznia
( =  ) Jak daleko sięga moja pamięć, a obejmu­

je ona kilka dziesiątek la t , nie zaszedł jeszcze 
we Lwowie wypadek, który do tego stopnia roz­
budziłby ciekawość tutejszych mieszkańców, jak 
wypadek, który zaszedł w dniu dzisiejszym. Po­
wodem tej niezwykłej ciekawości jest tajemni­
czość , jaką cała sprawa, o której pisać zamie­
rzam , jest otoczona:

Pobożni, zwiedzający kościół 00 . Jezuitów, zo­
stali dziś niemało zdziwieni, gdy przyszedłszy 
zrana do świątyni, zastali drzwi wehodowe zam­
knięte. Minęła god/ina jedna i d ruga, zegar ra­
tuszowy wskazywał już nawet godzinę 10 zrana, 
a drzwi świątyni nie otwierały się. Tymczasem 
gromadziły się dokoła kościoła niezliczone tłumy; 
z każdą chwilą przybywało coraz więcej publicz­
ności , z najrozmaitszych stanów, tak że około 
południa, cały plac św. Ducha, plac Dykasteryal- 
ny, a nawet plac Castrum, były zapełnione pu­
blicznością. Nikt nie umiał wyjaśnić powodu, 
dla którego kościół, codziennie otwarty, właśnie 
dziś, w niedzielę, jest zamknięty. W tłumach, 
z niższych warstw, krążyły najpotworniejsze po­
głoski : Jedni utrzymywali, że w kościele powie­
sił się, czy też zastrzelił z rewolweru jeden z 
księży Jezuitów ; inni opowiadali sobie znowu, 
że jakiś hrabia zastrzelił się w chw ili, gdy jego 
żona klęczała przy konfcsyonale; w dalszych gru­
pach opowiadano sobie w tajemnicy, że dom Bo­
ży został w haniebny sposób sprofanowany przez 
jakiegoś włóczęgę; nareszcie twierdzono, że ja ­
kaś panna przebiła sztyletem mężczynę podsłu­
chującego jej spowiedzi ;"jednem słowem : fanta- 
zya ludowa tworzyła sobie na tle faktu, że ko­
ściół został zamknięty, najdziwaczniejsze i najpo­
tworniejsze baśnie.

W takich wypadkach najprostszą drogą dojścia 
prawdy jest — droga do policyi. Władza ta — 
tak przynajmniej dzieje się w Europie, a ponoś 
także i w niektórych miastach należących do Au- 
stro-W ęgier— daje w takich “ wypadkach jasne, 
stanowcze i autentyczne informacye i usuwa wszel­
kie niepotrzebne domysły, kombinacye i plotki. 
U nas inaczej: zamordują kogoś, trzymamy to
w największym sekrecie, ażeby przypadkiem nie 
dowiedział się. o tern . .. morderca. Gdy np. dzien­
niki wiedeńskie, po każdem morderstwie podają 
najdrobniejsze szczegóły, tyczące się faktu i tym 
sposobem w bardzo wielu wypadkach przyczynia­
ją się do schwytania złoczyńcy, u nas informacya 
dziennikarzy strony władzy policyjnej jest za­
kazaną , ażeby nie sparaliżować śledztwa. . . .  To 
też dzięki tej tajemniczości, prokurator w pew­
nej sprawie musiało z tryb  my publicznie zazna­
czyć, że kilkunastu ląt ni( schwytano we 
Lwow ie— jeżeli dobrze parolęlaui cyfrę— 10 ezj 
12 morderców. Jakoż i w c j-siajaiym wypadku, 
zamiast zaspokoić ciekawość tłumów i tym bpo- 
sobem zniewolić je do rozejścia się, t r z y m a n o  
w s z y s t k o  w n a i w i ę k s z e j  t a j e m n i c y ,  a 
tłumy przez cały dzień, do późnej nocy, zalega­
ły sąsiednie place i tworzyły sobie najfantastycz­
niejsze obrazki.

Ale nierównie więcej od tłumów była i jest 
zaciekawioną publiczność inteligentna. Powody 
Zamknięcia kościoła 0 0 . Jezuitów, mają być zna­
ne t y l k o  samemu p. dyrektorowi policyi i Pre- 
zydyum Namiestnictwa. Z tych sfer doszło do 
wiadomości publiczności inteligentnej, a właściwie 
tvlko do wiadomości pewnych osób wpływowych, 
że „ k o ś c i ó ł  00.  J e z u i t ó w  z o s t a ł  z a m ­
k n i ę t y  z n a k a z u  w ł a d z y  i t o z p o w o d u  
b e z p i e c z e ń s t w a  p u b 1 i c z n e g o “. Zaczęto 
więc rozbierać kw estyę, o ile ten kościół mo­
że zagrażać bezpieczeństwu publicznemu, wiado­
mo bowiem, że jest jeszcze w bardzo dobrym 
stan ie , należy do rzędu świątyń niezbyt dawno 
zbudowanych, w roku zeszłym został odnowiony; 
mury są bardzo silne , a więc nie grozi zawale­
niem. A więc chyba jest podminowany? Na tern 
ostatniem zapytaniu kończą się wszelkie dalsze 
kombinacye i przypuszczenia, a tajemnicę wyja­
śnią nain plakaty, k t ó r e  j u t r o  z r a n a  m a ­
j ą  b y ć  p r z e z  d y r e k c y ę  p o l i c y i  p o r o z -  
l e p i a n e  po r o g a c h  u l i c ;  t r e ś ć  i c h  p r z e ­
ś l ę  w a m  t e l e g r a f e m .

Tajemnica jest tak ściśle przestrzeganą, żejżaden 
z organów bezpieczeństwa nie ma najmniejszego 
wyobrażenia, co skłoniło władzę do tego zarzą­
dzenia, wolno tylko domyślać s ię , że ta sprawa 
stoi w związku z rewizyami, k t ó r e  p r z e d ­
s i ę w z i ę t o  w n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o t ę  
w b a r d z o  l i c z n y c h  m i e s z k a n i a c h  za ­
j ę t y c h  p r z e z  l u d y  p o d e j r z a n y c h  o 
s z e r z e n i e  p r o p a g a n d y  s o c y a l i s y c z -  
ne j .  Podnoszę, że jest, to tylko domysł i notuję 
go tylko z obowiązku dziennikarskiego.

Z powodu tego niezwykłego i tajemniczego 
wywadku, ostygło dzisiaj na chwilę zaieteresowa- 
nie się wyborami do Rady miejskiei. W ostatnich 
dniach była agitacya znowu bardzo ożywioną. 
W piątek, na krańcach przedmieścia Żółkiewskie 
go, obradowały żywioły, które całą inteligeneyę 
uważają za ..wrzody społeczeństwa". To też mo­
żecie sobie wyobrazić, na jak urodzajny grunt 
padał posiew niesumiennych agitatorów, wojujących 
tylko tym argumentem , że „inteligeucya, to zgu­
ba miasta". Niestety, są dygnitarze, którzy dla 
pew nych, znanych tu powodów, potwierdzają to 
zaanie. "W sobotę, odbyło się znowu posiedzenie 
komitetu obszerniejszego, wybranego w d. 6 bm.

w ciągu trzyletniej czynności swojej położyła za­
sługi około dobra miasta. Toć chyba liczy na 
naiwność swoich słuchaczy i przypuszcza, że ma 
przed sobą słuchaczy nieumiejących czytać. Miło 
mi przy tej sposobności skonstatować zgodność, 
z jaką dziennikarstwo tutejsze występuje d o ­
t y c h c z a s  w sprawie wyborów. Stoi ono wyłącz­
nie po stronie inteligencji, a ignoruje zupełnie 
żywioły obskurne Jestem przekonany, że o dzi- 
siejszem zgromadzeniu Ł ą c z n o ś c i  i Z g o d y  
żaden dziennik tutejszy nie wspomni nawet. Spra­
wozdanie pojawi się chyba może w Czasie, któ­
rego korespondent zaczyna coś kokietować z Ł ą ­
c z n o ś c i ą  i tym sposobem zakłócić chce har­
monię, jaka panowała dotychczas w sprawie wy­
borów między korespondentami do pism krako­
wskich warszawskich i poznańskich.

W sobotę odbyła tutejsza Izba handlowa i prze­
mysłowa pierwsze tegoroczne posiedzenie, na któ- 
rem ukonstytuowała się. Prezesem wybrano puno- 
wnie pana Edwarda Simona, a wiceprezesem 
pana Dymeta. Waźnych spraw nie było; toczyła 
się tylko dyskusya nad wnioskiem kupca Markie­
wicza, który życzył sobie zakazać dziennikom 
umieszczania inseratów o loteryach zagranicznych! 
Jest to ciekawe signum temporis, walka przeciw 
dziennikom w Radzie miejskiej, na zgromadze­
niach wyborców, na przedmiejskich zgromadze­
niach agitacyjnych i w Izbie handlowej, która je­
dnak składa się z żywiołów rozważnych i nad 
wnioskiem powyższym przeszła do porządku dzien­
nego.

Dzisiaj przyjechał tu generał ks. Windisch- 
graetz, który wspólnie z generalną komendą weź­
mie udział w naradach Wydziału krajowego w 
sprawie kwot przeznaczonych na budowę koszar.

Wybory sejmowe.

P o d h a jc e  11 stycznia
Pp. Edmund Lityński prezes Rady powiatowej 

podhajeckiej i Ludwik Kastory pozwani przez 
centralny komitet przedwyborczy do zawiązania 
komitetu powiatowego do przeprowadzenia wy­
boru posła na Sejm krajowy z okręgu Poohajce- 
Kozowa, — zaprosili na dzień dzisiejszy do Pod- 
hajec z wybitniejszych i wpływowych osobistości 
41 osób a mianowicie 3 księży obrz. lać. 2 obrz. 
grec. kat. 5 właścicieli dóbr. 8 z inteligencji, 
4 izraelitów, 6 mieszczan i 10 naczelników 
gmin wiejskich, do wzięcia udziału w zawiązaniu 
komitetu tego.

Mimo chwilowo utrudnionej komunikacyi przy­
była znaczna większość zaproszonych a między 
tymi Rusini: Ks. kau. Dudykiewicz, ks. Dymi r 
Huzar, sędzia pow. p. Leon Roszkiewicz i 
inni.

Po ożywionej, bardzo poważnej i wyczerpują­
cej dyski syi zabrał ostatecznie głos ks. kan. 
Dudykiewicz, a gdy po wyłuszeniu słusznych 
życzeń Rusinów prawych, popieranych przez ks. 
Dymitra Huzara, podniesionym głosem zakończył 
słowy: „Bracia nasi Polacy! trzymajmy się ra­
zem, — spowodujcie wasz komitet centralny, by 
się z naszym porozumiał — a pójdziemy razem 
i niJji **■»<> m zbje nje potrafi i paiuiętajcu , że 
Polski bez Rusi o bez Pol iki nie będzie!"
—nastała rn-ędzj^ zgromadzony mi chwila tak 
uroczyste jakiej Wj powiecie naszym uiczapamię1 
land, poezem zgromadzenie powzięło jednogłośnie 
następujące uchwajy;

„Delegatowi ifo komitetu centralnego polec 
zgromadzenie przedwyborcze: ażeby wniósł i po 
pierał porozumienie się komitetu centralnego 
z komitetem centralnym ruskim, ażeby łącznie 
przystąpić do wyboru posła z gmin w okręgu 
naszym;

wstrzymać się z wyborem ściślejszego komi­
tetu aż do ponownego zwołauia komitetu obszer­
niejszego.

Nakoniee wybrano przez aklamaeyę delegatem 
do komitetu centralnego notaryusza i bur­
mistrza podhąjeckiego p. Michała Borowskiego, 
któremu uchwały powyższe pisemnie zakomuni­
kować polecono.

Dziennik Dolski donosi: 
„Pod przewodnictwem p. Dawida Abrahamo-

wicza ukonstytuował się wczoraj (12 b. m.) ko­
mitet przedwyborczy dla przygotowania wyborów 
sejmowych w powiecie lwowskiein. Przewodni­
czącym komitetu wybrany został ks. dr. Z a ­
b ł o c k i ,  kanonik kapituły metropolitalnej obrz. 
łać. we Lwowie, zastępcą przewodniczącego p. 
Gustaw L i s z k a ,  sędzia powiatowy z Winnik, 
sekretarzem p. Teofil M e r u n o w i c z .  Delega­
tem na 'krajowy zjazd przedwyborczy wybrano 
p. T. Merunowicza: zastępcą delegata p, Cze­
sława L e k c z y ń s k i e g o, właściciela dóbr Re- 
menów \

Wiener Alty, Ztg. daje w ottalnim numerze 
wyborną odprawę korespondeeyi N . fr. Fresse 
w sprawach galicyjskich wyborów sejmowych, 
o której to korespondencyi pisaliśmy przed kilku 
dniami. Wykazawszy j k niedorzecznein było ze­
stawienie kilku politycznych osobistości naszych 
które według N . f. P. mają solidarnie prowadzić 
zaczepną przeciw Rusinom akcyę — pisze W. 
■Ulg. Ztug. dalej co następuje.

„Centralny komitet przedwyborczy dla Galicyi 
wschodniej składa się z umiarkowanych żywio 
łów, a prezesem jego jest ks. Jerzy C z a r t o ­
r y s k i ,  który z powodu swych liberalnych prze 
konań nie dobre jes zapisany u polskich kon­
serwatystów, a ze swojem zgodliwem usposo­
bieniem kwfstyi polsko-ruskiej nigdy się nie 
taił, i‘o muszą także przyznać byli sprzymierzeńcy 
„zjednoczonej lewicy", którzy obecnie przeszli 
do klubu Coroniniegu (Kowalski i Kułaczkowski). 
Nie jest więc prawdopodolinein, ażeby wscho- 
dnio-galicyjski centralny komitet przedwyborczy 
wystąpił zaczepnie przeciw Rusinom. A nawet 
przeciwnie — od czasu słynego tendencyjnego 
procesu, w którym polski sąd przysięgłych oka-

śnie tryumfować, alf faktycznie obustronne uspo­
sobienie jest lepsze. Co zaś do Ż y d ó w to ów 
korespondent N . fr. Presse sam przyznaje, że 
wobec akcyi wyborczej nie zajęli oni jeszcze 
stanowiska, ale już naprzód ubolewa, że upewni 
przywódcy Żydów" tudzież pewna część żydo­
wskich wyborców" pójdą razem z Polakami. Co 
też mógł przemądry ten korespondent myśleć 
wydając taki jęk boleści? C z y ż b y  m o ż e  Ży ­
d z i  g a l i c y j s c y  z m i ł o ś c i  d l a  N . fr. 
Presse m i e l i  s i ę  s t a ć  R u s i n a m i ? A 1 b o- 
w i e m m a j ą  s i ę  o g ł o s i e j a k o Nu  r-D eut -  
s c h e  „i u t w o r z y ć  o s o b n y  k o m i t e t . "

Ziemie polskie.

Przy obradach nad wniosktom socjalisty Lieb- 
knechta, postawionym w niemieckiem parla­
mencie, o zniesienie wszolkic-h ustaw wyjątko­
wych (porównaj Przegląd polityez. nr. 10 N. Ref.) 
polscy posłowie zajęli jedynie możliwe dla nich sta­
nowisko, głosując za wnioskiem. Krótko, treściwie, 
ale bardzo dostatecznie i stanowczo umotywował 
to głosowanie Polaków poseł M a g d z i ń s k i  
w następującern przemówieniu:

„Mości panowie! Po rozprawie tak już wyczer­
pującej zwięzłą tylko dorzucę uwagę. My Polacy 
wyłuszczaliśmy już dostatecznie stanowisko nasze 
w obee praw, jakie obejmuje wniosek posła Lieb- 
knechta, a to przy każdorazowej dyskusyi nad 
każdem z tych praw. I tak występowaliśmy jasno 
przeciw projektowi do prawa wymierzonego prze­
ciw socyalistom w roku 1878; również w roku 
1872 p-zeciw prawu wypierającemu z kraju za­
kon Jezuitów ; i przeciw usuwaniu duchownych od 
od swobodnego spełniania obowiązków kościelnych 
w r. 1874, i przeciw § 130a niemieckiego prawa 
karnego (§ o kazalnicy); i przeciw § 10 i § 2 
prawa z r. 1879 (§ dyktaturalnemi;). J a k o  P o ­
l a c y  z a w s z e  p o z o s t a n i e m y  w i e r n i  z a ­
s a d z i e  w y s t ę p o w a n i a  p r z e c i w  w s z e l ­
k i m p r a w o m  w y j ą t k o w y m ,  i g d z i e  p o ­
t r z e b a  s t a n i e m y  z a w s z e  w o b r o n i e  
r ó w n o ś c i  p r a w “.

„Owoż, mości panowie, jak natenczas głoso­
waliśmy przeciw prawom pojedynczym, tak dziś 
głosować bedziemy za wnioskiem, który zdąża 
do skreślenia onych praw, bez względu na *to, 
czy w n i o s e k  s f o r m u ł o w a n y  p r a w i d ł o ­
wo ,  i b e z  w z g l ę d u  n a  s t r o n i c t w o ,  
z k t ó r e g o  w y p ł y w a " .

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  15 stycznia.

Dziennik Polski dowiaduje s ię , że ks. Na u -  
m o w i c z  p r z e s z e d ł  n a  p r a w o s ł a w i e .  
„Donoszą nam dalej — pisze Dziennik  — że te- 
mi dniami wysyła pan Naumowicz do Rzymu od­
powiedź na ekskomunikę, wystylizowaną w języ­
ku łacińskim, a zawierającą 10 arkuszy pisma, 
w której natui ilnie tyle herezyi, ile słów W so­
bie mieści. Stara się on np. w tym memoryale 
wykazać teologicznie i historycznie, że kościół 
prawosławny z earem na czele, jest prawdziwym 
kościołem Chrystusa, że Chrystus jest jego gło­
wą, że prymat, to uzurpowanie władzy, że unia 
gr. kat. kościoła zj..Rzymem nie da się utrzymać, 
a p o w r ó t ( l )  Rusinów do prawosławia jest nie­
odzowną koniecznością, któią Jezuici przyspiesza­
ją szykanami i uciskiem duchowieństwa ruskiego. 
W końcu oświadcza pan Naumowicz, że sumien­
nie)!) nie pozwala mu przypatrywać się dłużej 
obojętnie krzywdzeniu gr. kat. ce*kwi przez Rzym 
i zmusza go do powrotu na łono prawosławia. 
Podpisano: Joannes Naumowicz, tuus frater in 
Christo(!)“.

w sali ratuszowej przez rękodzielników i przemy-' zał się prawdziwie liberalnym i pełnym taktu — 
słoweów wspólnie z inteligencyą; wybrano korni- j nie jeden pojawił się symptom złagodzenia auto- 
tet ściślejszy, a w skład jego wchodzą osobistości gonumu między Polakami a Rusinami. Pomiędzy
dające najzupełniejszą gwarancyę, że nie pójdą1 ł ~~- —'  ̂ 1---------- ! —J -’-
ręka w rękę z żywiołami anarcbicznemi.
zaś, Ł ą c z n o ś ć  i Z g o d a ,  tj, 22 radnych za­
siadających w obenej Kadzie, zdąjo sprawę wy­
borcom z swoich czynności. Dziwna doprawdy 
rzecz, że mniejszość ma odwagę przemawiać w 
imieniu całej Rady i — jakżeż to powiedzieć?—

tymi coś się burzy — i widocznie radaby się 
utworzyć c z y s t o  n j a r u d  o w a  p a r t y a ,  która 
nie chce być ani rosyjską i schyzmatycką, ani 
też spolonizowaną i zlatynizowaną — a między 
Polakami dokonywa się w cichości zbawienny 
zwrot, utwierdza się przekonanie że wobec takiej 
narodowo-ruskiej partyi szczera życdiwość by-

odw agę(?) głosić drukiem w swoim organie, że łaby najlepszą polityką. Nie chcemy przedwcze-

Pojawil się pierwszy numer Nowego Prolomu 
dobrze poobcinany przez c. k. prokuratoryę. Re 
dakeya oświadcza, iż dziennik wychodzi za zgodi, 
wszystkieh koryfeuszów russkiej sprawy, pod sanb 
cyą posłów russkicli na wrzwanię Ru sak i ej rady 
„tej moralnej dyktatury na polu politycznego 
russkiego życia i stróża praw narodu russkiego" 
Głownem zadaniem nowego ofieyalnego organu 
Russkiej rady ma być przywrócenie solidarności 
w narodowym taborze, zaradzenie rozkładowi, roz 
strzeleniu, niezgodzie i niesolidarneinu działaniu 
pod hasłem R u ś  d l a  R u s i !  W pierwszym już 
numerze, jak spodziewać się należało, Nowyj Pra­
łam stanowczo i kilkakrotnie odrzuca wszelką myś 
ugody z Polakami i starym obyczajem sieje nie­
zgodę i waśń domową między dwiema bratniem 
narodowościami. Zaiste taki organ niewiele zdziała 
dobrego dla kraju, a i rusinów nie zdoła połą­
czyć w jedno organiczne ciało.

Wyraziliśmy kiedyś niedowierzanie co do listy 
nowych członków austryackiej Izby panów, ogło 
szonej przez N . W '. Tagblatt — już bowiem wów­
czas wiedzieliśmy autentycznie, że hr. Badeni, 
którego mianowanie dawno już głoszono, nie bę­
dzie na liście, a mianowany będzie z Polaków p 
Stanisław Polanowski. Jakoż tak się stało. Wczo­
rajsza Wiener Ztg  ogłasza nominacye członkami 
Izby panów: gen. Grunnego, tajnego radcy i właśc. 
dobr bar. Risenfelsa — szefa sekcyi Alojzego Cz 
dika — właśc. dóbr i posła Stanrsława P o  Ja­
n o w s k i e g o  i prezydenta tryesteńskiej Izby han- 
dlowo-przemysłowej Reinella.

Nie potrzebnie przeto Kuryer Poznański sierdzi 
się na Nową Reformę i polemizuje z naszem ko­
respondentem petersburskim, który doniósł o spo­
dziewanej nominacyi 12 biskupów. W tym sa­
mym jednak numerze Kuryer na naczelnem miej­
scu powtarza telegram biura Wolffa, że kousy- 
storz zapowiedziany na 25 stycznia odłożony zo­
stał na początek lutego. Na tym konsystorzu wrę­
czy papież kapelusz kardynalski ks. Czackiemi i 
zamianuje kilku Polaków biskupami. Przy tej 
sposobności donosimy, iż car nada! arcybiskupowi 
mohylewskiemu ks. .Fijałkowskiemu order Aleksan­
dra Newskiego Czy to także widoma oznaka 
zawartej ugody.

Tymczasem posłuchajmy co mówi wtajemniczo­
ny Katkow o treści rokowań rzymsko-iosyjskicii. 
„O ile nam w.adomo. piszą Mosk. W ied, mm- 
dzy kuryą papieską a naszym rządem nie m.i ża­
dnych zobowiązań na piśmie zawartych. Ustawo­
dawstwo rosyjskie w tej mierze żadnej nie ulega 
zmianie. Jest jedynie mowa o zmianie jednego 
punktu w obowiązującej ustawie, paragrafu ogra­
niczającego władzę biskupów, swobodę ich dzia­
łania przy naznaczaniu lub przenoszeniu admini­
stratorów parafii. W myśl § 18 ukazu 14 gru­
dnia 1865 administrator przedstawiony przez bi­
skupa i potwierdzony w tym obowiązku przez 
komisyę rządową spraw wewnętrznych i ducho­
wnych (obecnie w Król. polskiem nie istniejącą) 
nie może być pozbawiony tej godności bez decy- 
zyi owej kom.syi. Podobnież administrator nie 
może być przez władzę dyecezyalną przeniesiony 
z jednej parafii do drugiej, bez pozwolenia wzmian­
kowanej komisyi. Papież uważa tę ustawę za o- 
graniczajacą władzę duchowną — przeciwną rzym­
skim kanonom. Przyznając władzy biskupiej pra­
wo obsadzania i przenoszenia proboszczów według 
swego uznania, bez pozwolenia władzy cywilnej, 
rząd, rzecz prosta, dotąd szanować będzie to pra­
wo, dopóki w rozporządzeniach nie dopatrzy uta­
jonych tendencyj szkodliwych dla całości* pań­
stwa." To powiedziawszy Katkow energicznie o- 
świadcza się przeć w zawieraniu jakiegolwiek pi­
śmiennego układu z Rzymem.

„Rząd rosyjski, mówi on, nie może z kimkol­
wiek zawierać formalnych układów w swoich spra­
wach wewnętrznych; nie może on przyjmować 
na siebie kontraktowych zobowiązań w stosunku 
do swoich poddanych. Inaczej rząd straciłby grunt 
pod nogami. Każda taka umowa, jakiekolwiek 
byłyby jej warunki, choćby korzystne dla uas, 
byłaby dla Rosyi uszczerbkiem jej godności i po­
wagi, nie siałaby się zadatkiem pokoju, lecz sy­
gnałem do walki, gdyż w sprawy nasze wprowa­
dziłaby fałszywą zasadę". W ogóle zdaniem Mosk. 
Wied. rokowania Rosyi z Rzymem mogą mice na 
celu tylko usunięcie praktycznych trudności, tu­
dzież rozstrzygnięcie drobnych kwestyj bieżących, 
nigdy zaś załatwienie jakiegoś sporu zasatlniczogo 
znaczenia. Ztąd Katkow wnosi, że modus vivtndi 
może wyłącznie opierać się na wzajeranem oso- 
bistem zaufaniu obydwóch stron. Wreszcie per­
spektywa takiego spokojnego pożycia nie zachwy­
ca moskiewskiego dziennika, ho Katkow głębori 
wyraża żal, że dotychczas walka kultnrna nie zo­
stała ukończoną, zwłaszcza, że była bardzo stoso­
wna chwila podczas ostatniej wojny tureckiej, gdy 
Niemcy żądały ud Rusji stanowczego załatwienia 
kweslyi rzymskiej.

W sprawie tak zwanej ugody zawartej między 
Rosyą a Rzymem panuje wciąż taż sama niepe­
wność, głównie z tego powodu, że każde z pism 
mających stosunki z Watykanem eo innego mó­
wi, a żadne z nich jasno i stanowczo o punktach 
owej ugody wypowiedzieć nie chce swego zdania. 
Osservatore Romano występuje przeeiw liberal­
nym dziennikom, zarzucając im, iż przekręcają 
charakter i cel zabiegów stolicy św. Z powodzi 
mglistych frazesów zasługuje na podniesienie na­
stępujące zdanie: „wszyscy wiedzą bardzo dobrze, 
iż zabiegi stolicy św. podejmowane u różnych 
państw nie mają innego celu jak o b r o n ę  n a j ­
w y ż s z y c h  p r a w  k o ś c i o ł a  i p o p i e r a n i e  
r e l i g i j n y c h  i n t e r e s ó w  narodów katolic­
kich." Żałujemy, że brak w tej polemicznej 
wzmiance rzymskiego dzień nka wyrazu r e l i g i j ­
n y c h  i n a r o d o w y c h  interesów, a wobec 
sprzecznych wiadomości zajmujemy wyczokujące sta­
nowisko i poprzestajemy na zapisywaniu faktów.

Wielką sensacyę wywołało dziełko przed kilku 
dniami w Peszcie odbite, blisko 200 stron ubej- 
mujące pod tytułem: Niebezpieczeństwo inwazyi 
rosyjskiej. Nietylko sam temat wojny z Rosyą, 
lecz i ogromny materyał źródłowy, czyni dziełko 
to nadzwyczajnie ciekawem. Autor jego nieznany, 
lecz godnem uwagi jest to, że dzieło to wysz«o 
nakładem jednego z najznakomitszych wydawnictw 
węgierskiego Ateneum.

Oto główniejsze momenta tego dzieła.
Już we wstępie czytamy: „Piękne dni Aran- 

juezu trójcesarskiego przymierza niepowrotnie 
minęły. Po kongresie berlińskim wojna Austryi 
z Rosyą była tak stanowczo udecydowauą, jak 
niegdyś po zawarciu holsztyńsko - szlezwickiego 
przymierza wojna między Austryą a Prusami. 
Już w r. 1879 oświadczali wytrawni dyplomaci 
i politycy, że wojna między Rosyą a Austryą jest 
tylko kwestyą czasu.

Według zdania autora, Rosya wypowie wojnę 
Austryi. W końcu kwietnia r. 1881 miała odbyć 
się w Petersburgu tajna narada rządu, gdzie 
w obecności cara uroczyście oświadczono, że car 
po dokonaniu rozbioru Turcyi, inusi Austryi wy­
powiedzieć wojnę, gdyż inaczej Austrya gotowabv 
to odwieczne dziedzictwo carom z pod nosa sprzą­
tnąć. Oświadczenie to wciągnięto nawet do pro­
tokołu i dodano, że wojna będzie użyteczną: 1) 
gdyż ma przygotowaną p e w n ą  polityczną pod­
stawę, 2) gdyż nie ma obawy, że Austrya znaj­
dzie sobie sprzymierzeńca, i 3) ponieważ zwy- 
eięztwo jest pewne, zwłaszcza że Austrya zasza­
chowaną będzie z dołu przez Serbię, Rumunię 
i Czarnogórę.

Oprócz wielu już z samych napisów ciekawych 
rozdziałów tego dzieła, najciekawszym jest roz­
dział pod tytułem: Czy jesteśmy przygotowani do 
wojny? Otóż zdaniem autora najprawdziwszą jest 
przez- Muitkiego przyjęta cyfra wojska austr. t.j.
1.088.000, a uwzględniwszy ostatnią organizacyę
1.104.000 ludzi. Rząd oblicza wprawdzie swą ai- 
mię na 1,200,000, lecz ta nadwyżka 96,000 ist- 
nieie t y l k o  na papierze. Według obliczenia ge­
neralnego sztabu n e m i e c k i e g o  mają Austro- 
Węgry de facto t y l k o  557,000 ż o ł n i e r z y  i 
1404 a r m a t ,  które w razie wojny mogłyby być 
czynne. Wskutek nowej reorganizacji i doliczyw­
szy obronę krajową i honwedów węgierskich 
przyjąć masimum na 700,000 ludzi. Cyfra rzą­
dowa 1,200,000 jest pozorną; gdyż 100,000 Ty­
rolczyków ma bronić tylko Tyrolu, w Bośnii i 
Hercegowinie inusi pozostać przynajmniej 50,000 
załogą, w krajach musi pozostać też załoga naj­
mniej 313,000 wynosząca, razem więc odpada
463.000, a pozostaje 757,000, z których te 37,000 
na chorych i t. p. potrącić jeszcze należy. Lecz 
z tych 700,000 odliczyć należy jeszcze najmniej
120.000 ludzi do strzeżenia granic państwa, za- 
czem pozostaje powyższa przez gen. sztab niemiec­
ki obliczona cyfra 580,000 ludzi. Czyż możemy 
taką armią walczyć z Rosyą, zdolną do postawie­
nia armii przeszło trzy r?zy większej?

W Pi adze przygotowywują memoryał do mini­
stra oświaty względem rozłączenia fakultetu teo­
logicznego na uniwersytecie praskim i utworze-
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ni a samodzielnego czeskiego wydziału teologicz­
nego pod opieką kardynała Szw arcenberga.

Skromnie i pocicnu przeniesiono w piątek ra­
no zwłoki G a m b e t t y  z miejskiej kostnicy na 
dworzec kolei lyońskiej. Tam przygotowany był 
do ich przewiezienia osobny pociąg. Alzatczycy 
spóźnili się z przybyciem na cmentarz, nie było 
więc zamierzonej demonstracyi. Czyżby rząd umyśl­
nie przeszkodził? Tylko przyjaciele zmarłego, de- 
legacya Unii republikańskiej i kilku dziennikarzy 
pojechało razem z zwłokami. W sobotę rano od­
był się cywilny pogrzeb w Nizzy. Tylko okręty 
wjechały do portu z podniesionemi flagami. Na 
dworcu w Nizzy urządzony był wspaniały kata­
falk, drugi takiż na cmentarzu. Szkoły były za­
mknięte. Wszyscy urzędnicy wojskowi i cywilni, 
radcy departamentowi, gminni, ciała admimstra- 
cyjne, garnizon wojska, towarzystwa i kluby były 
na pogrzebie.

Wybór gambettysty S p u l l e r a  na czwartego 
wiceprezesa Izby, skonsternował radykalistów, 
którzy byli pewni przeprowadzenia swego kandy­
data Ruysset. Był to także dowód, że frakcye 
republikańskie zbliżyły się do siebie i pójdą ra­
zem przeciw skrajnym od prawego i lewego 
skrzydła. Nieda się jednak zaprzeczyć, żl nie­
którzy gambettyśei zwłaszcza ci, co się w słońcu 
dyktatora wygrzewali a po je go zgonie boją się 
o swą egzystencyą, składają nowe dowody na 
poparcie słów Woltera: „Boże broń mię od mych 
przyjaciół! quand a, mes ennemies, je m'en 
ckargeu. Stronnictwo Gambetty musi stanąć rzy 
zasadach wyznawanych przez zmarłego; podszy­
wanie się pod zasługi Gambetty już nie wystar­
czy. To pewna, że pewne zbliżenie się grup re­
publikańskich już nastąpiło; jeźli ono w Izbie 
jeszcze nie dosyć wyraźne, to  k r a j  c a ł y  d o ­
m a g a  s i ę  t e | o  s t a n o w c z o .  Posłowie, któ­
rym się zdaje, że mając mandat mają kraj w ręku, 
mylą się. Polityka frakcyjek zabiłaby republikę. 
Większość prasy republikańskiej stolicy i prowin- 
cyj domaga się zbliżenia pozytywnej pracy na 
wspólnych podstawach. Journ. des Debats pra­
gnie ustania republikańskiej gorączki, a żąda re­
publikańskiej polityki bez ciągłego mówienia
0 republice.

W senacie wybrano powtórnie prezesem p. Le 
Royer.

Na porządku dziennym pierwszej sesyi Izby 
stoją wnioski takiej doniosłości, że Izba i jej 
grupy republikańskie odrazu będą mugły okazać 
czy chcą dalej przewlekać spory zeszłoroczne
1 tamować wszelką akeyę, z czego tylko skrajni 
korzystają, czy też śmierć Gambetty i jedno­
myślnie przy tej sposobności objawiona wola na­
rodu, wywarły dostateczny wpływ na Izbę. Pro- 
jekta do ustaw, które będą tym kamieniem pro­
bierczym, to reforma sądownictwa, reforma ustawy 
gminnej łącznie z reformą gminy miasta Paryża, 
ustawa o transportacyi niepoprawnych zbrodnia­
rzy, recydywistów, ustawa o mianowaniu i po­
noszeniu kosztów utrzymania nauczycieli ludowych 
. kilka innych.

mi zabito superintendenta policyi z Cornwalii, 
gdy jechał powozem koło Truro.

K r o n i k a .

Przed kilku dniami odbyło się w Petersburgu 
w kościele św. Katarzyny nabożeństwo żałobne 
ku uczczeniu zmarłego gen. C h a u z y .  Zasłu­
guje na uwagę, że wielki ks. W ł o d z i m i e r z ,  
min. wojny W a n n o w s k i ,  pomocnik ministra 
spraw zagr. V la  n g a l i ,  br. Jomini i wielu ge­
nerałów rosyjskich byli na tem nabożeństwie 
Gen Chanzy był wprawdzie dłuższy czas fran­
cuskim posłem w Petersburgu, lecz ten osobliwy 
współudział jest tylko rodzajem manifestacji sym- 
patyi rosyjskiej do francuskich zwolenników i 
reprezentantów idei odwetu i walki z Niemcami.

Według doniesień z Odessy do Tribuny wie­
deńskiej, wykryto podobno w ostatnich dniach 
z. r. tajemną socyalistyczną drukarnię i areszto­
wano trzy poszlakowane osoby o współudział 
w wydawaniu pism nihilistycznych, dwóch mrż- 
czyzn i jednę kobietę. Według zeznań gospoda­
rza domu wprowadzili się oni przed miesiącem, lecz 
nie wnieśli z sobą żadnych mebli, prócz wiel­
kiego stołu i kilku pak bardzo ciężkieh

Wolnojc Słowo pisze, że stanow isko hr. Toł­
stoja nie jest bynajmniej utrwalone, jedynym zaś 
możliwym jego następcą jest hr. Loris-Melikow. 
Wprawdzie stronnictwo dworskie było niezadowo­
lone z hr. Tołstoja z powodu jego usiłowań w celu 
wydania ukazu rozwiązującego świętą drużynę i 
pragnęło zachwiać jego stanowiskiem. Przy tej 
sposobności ofiarowało posadę ministra spraw we­
wnętrznych generałowi Drentelnowi i ks. Don- 
dukow-Korsakowi. Ci ostatni nie przyjęli propo- 
zycyi, a stanowisko Tołstoja faktycznie jest nie- 
wzruszonem, wskutek czego można spodziewać 
się ukazu rozwiązującego świętą drużynę i później 
powstałą ligę antiterorystyczną. Ol ydwa te tajne 
stowarzyszenia, jako takie zdaniem Tołstoja istnieć 
nie powinny.

Ogromna większość, jaką komisya podatkowa 
S e j m u  p r u s k i e g o  odrzuciła podatek od li- 
cencyi. który miał pokryć ubytek dochodów po 
zniesieniu pierwszych czterech stopni podatku 
klasowego, każe przypuszczać, że cały projekt 
rządu ulegnie co najmniej ogromnej redukcyi. 
Wszystkie .stronnictwa godzą się na zniesienie 
pierwszych dwóch klas do wysokości 1000 ma­
rek rocznego dochodu: rząd zaś upiera się przy 
granicy dochodu 1200 marek.

W StrassbuTgu stanie pałac cesarski wyłącznie 
dla panującego i rodziny cesarskiej, na pobyt 
krótki corocznie w „Reiehslandzie11, Alzacyi i Lo­
taryngii- Koszta obliczone na 2,600.000 marek. 
Ma to być środkiem kaptowania niezadowolonych 
z nowego porządku rzeczy. Manifestaeye Alzat­
czyków. z czysto niemieekieini nazwiskami, przy 
pogrzebie Gambetty dowodzą jednak, że Niemcy 
n ie /m yły  dotąd wielkich postępów' w nowych 
naLytkach za Renem.

W Irlandyi nowe zbrodnie agraryjne, szczegól­
niej w trzech hrabstwach, a mianowicie Tippe- 
rary. Limerick i Cork pojawiły się znowu poża­
ry. gwałty i ciężkie uszkodzenia. — Wydaleni 
dzierżawcy palą i niszczą nowo osiadłych fermerów. 
Kalecza im konie i inne bydło, wybijają okna, 
drzwi /  zrywają dachy. Popłoch ogromny, gdyż 
sprawcy zwykle chodzą bandami. — W wielu 
miejscach napadani bywają nawet ludzie, a wte­
dy mało kto z życiem uchodzi. Aresztowania nie 
pomagają, gdyż prawdziwych winnych nadzwy­
czaj trudno wynaleść. — Policya musi się też 
mieć bardzo na baczności. Tak przed paru dnia­

K ra k ó w , 15 stycznia.

P. Józef Hodi Tokarzewicz, znany utalentowany 
autor został pod strażą wywieziony z Krakowa za 
granicę państwa austryackiego. Stać się to mogło 
n:estety na tej podstawie, żo p. Tokarzewicz jest 
„obcokrajowcem."

Właściwe powody wydalenia p. Tokarzewicza nie 
są nam wiadome. Po spokojnej działalności litera­
ckiej jego wnosząc, powieściach i artyknłach, druko­
wanych w konserwatywnych nawet pismach warszaw­
skich, mamy wszelkie prawo mniemania, iż do wyda­
lenia p. T. nie było właściwie żadnego powodu, o 
prócz braku paszportu. Znękany długoletnią tułaczką, 
pragnął p. T. osiąść w ojczyźnie, aby w bezpośre- 
dniem z naszym światem literackim zetknięciu, po­
krzepić ducha i odpowiedne w ruchu piśmienniczym 
zająć stanowisko. P rz y je c h a ł  więc do Krakowa. Dn.
5 brn. o trzym ał z tutejszej policyi rozkaz wyjazdu. 
R ekursow ał do nam iestnictwa. Dziś doręczono mu 

policyi następujące p ism o:
Do p. Józefa Tokarzewicza - Hodi, Literata  

w Krakowie. O. k. Dyrekeya Policyi zawiadamia 
Pana, iż Wysokie c. k. Prezydyum Namiestnictwa 
we Lwowie, reskryptem z dnia 10 b. m. N. 323 pr. 
nie uwzględniło rekursu wniesionego przez Pana 
przeciw orzeczeniu tutejszemu z dnia 5 b. m N. 9., 
którem Pan wywołany zostałeś z państwa austry 
aekiego. Kraków dnia 14 Stycznia.

(podpis) Brudzyński.
Po doręczeniu tego pisma przydanym został pa­

nu T. inspektor policyi, który nie opuszcza go ani 
na chwilę tudzież wzbronionem zostało panu T. 
odwiedzić znajomych, przed odjazdem. — O godzi­
nie trzeciej ma być odwieziony do granicy nie­
mieckiej. P. T. zamierza udać się do Poznan a 
zkąd dalsze poczyni kroki w celu uzyskania prawa 
zamieszkania w Krakowie.

Członkom koła polskiego w Radzie Państwa po­
lecamy sprawę naszego ziomka, który na polu 
piśmiennictwa naszego pożytecznie pracuj ?.

Sprawozdanie Z sobotniego posiedzenia Rady 
miejskiej, dla brakn miejsca odkładamy na jutro.

Bal „pod Baranami1', w  w spaniałych aparta ­
m entach K atarzyny h r. Adamawej Potockiej odbył 
się w sobotę pierwszy z zapowiedzianych w 
cym karnaw ate balów. Około 150 osób reprezentu­
jących całe praw ie high-life tutejszego św iata  s ta ­
now iło św ietne zgrom adzenie, w  którem szczególną 
pięknością w yróżniała się księżniczka T eresa San- 
guszków na. W śr td  rozmów pełnych dystynkcyi 
ożywienia, w śród atm osfery owianej znaną gościnno­
śc ią  dom u , tańce w 35 par p.ow adzone przez hr 
A ndrzeja Potockiego, przeciągnęły się do godz. 6 
zrana, znajdując podsycenie w orkiestrze krakow skiej, 
której przew odniczył dzielny smyczek p. W rońskiego.

Trzecia maskarada. 6001! wyraźnie 
osób przepędziło noc wczorajszą na sali redutowej. 
Tradycyi więc stało się zadość i honor przywiązany 
do „trzeciej" maskarady — został ocalonym. Ścisk, 
pisk i gorąoo na sali były niesłychane, a ci co pa­
miętają dawniejsze czasy, przypomnieli sobie tak 
świetne iegdyś reduty krat owskie. Daremnie tylko 
szukano złotego humoru i dawnego dowcipu, cho­
ciaż wesele żydowskie, które o północy w 12 par 
wpadło na salę, robiło godne uznania wysilenia 
w tym kierunku. Ale to już choroba dni naszych, 
a źródło jej główne tkwi podobno w pustych kie­
szeniach.

Z krainy lodów. Mroźny wiatr, wreszcie koniecz­
ność zażycia spoczynku po dniu mąjącym w karna­
wale naiwiększy przywilej trapienia ludzi bezsenno­
ścią, słały się zapewne powodem, że wczoraj na sta­
wie Towarzystwa łyżwiarskiego nie było tak ludny 
jak spodziewać się należało, ze względu na dzień 
świąteczny i rozwijający się kult dla aportu łyżwiar­
skiego. Pomimo tego jednak nie brakło ruchu na 
stawie i gładka jego powierzchnia prędko pokryła 
się mnóstwem znaków hi er oglifi czny c-h, dla odczytania 
których ciekawsi (jesteśmy grzeczni) nie wahali się 
przylepić twarzy do mroźnej szyby. Tymczasem o- 
czeknjącym na brzegu papom i mamom skracały 
czas, ile tylko mogły okryte frendzlami szronu trąby 
orkiestry i ognie sztuczne p. Mądrzykowskiego.

Alarmująca pogłoska, obiegała dziś w  południe 
po K rakow ie, że zastrzelono B ism arka. P ogłoska ta 
nie spraw dza się — a z b iu r telegraficznych nic
0 niej nie donoszą. Zdaje się zatem , że w yrosła 
tylko n a  naszej rynkow ej giełdzie —  w prost 
na języku jakiegoś spekulan ta  na zniżkę m arek n ie­
m ieckich.

Prokuratorya skonfiskaw ała wczoraj w drukarni 
p. Korneckiego świeżo w yszła z pod prasy broszurę 
adw okata Mochnackiego, w której zaw artą by ła  w ca­
łej rozciągłości mowa tegoż, w ypowiedziana w ciągu 
znanego procesu p. Jan a  M atejki przeciw  dr. E iben- 
schiitzowi.

t  Stanisław Szlachtowski, dr. praw, emeryt
radca dyrekcyi skarbow ej, kaw aler orderów rosyjskich 
św, S tan isław a oraz św. Anny tudzież orderu au ­
stryackiego żelaznej korony zakończył nagle ’> 
w dniu 14  b. m. w w ieku la t 68.

W iadom o, że nieboszczyk poruczcne m iał sobie 
przeprowadzenie układów  rządu austryackiego z ro­
syjskim , w spraw ie dóbr kościelnych dyecezyi k ra ­
kowskiej w zaborze rosyjskim  się znajdujących.

Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godz. 3 popołudniu. 
W Muzeum techniczno - przemysłowem krak‘

we w torek 16 bm od g. 12 do 1 będzie m iał p u ­
bliczny w ykład prof. U niw . Jag ie ł, ks. W ładysław  
Chotkowski : „Z dziejów kościoła unickiego w  X V III
1 XIX w ieku."

Lwów, 14 stycznia. D zisiejszy koncert „h isto ry­
czny" śc iągnął nader liczną publiczność do sali To 
w arzystw a muzycznego. D ział historyczny podobał 
się ogólnie. G ra księżny Czartoryskiej zajm ow ała har- 
dzo wszystkich znawców, największego jednak  powo­
dzenia doznał skrzypek p. W olfthal odegraw szy wy 
bornie L ipińskiego koncert wojskowy.

Dzisiaj odbyło się doroczne zgromadzenie Towa­
rzystwa ochotniczej straży ogniowej. Pożyteczua ta 
korporaeya nie dość dobrze się rozwija, liczy bowiem 
zaledwie 81 członków czynnych. Powiadam z a l e ­
d wi e ,  gdyż między tymi członkami są tacy, którzy 
stanowczo nie są zdolni do służby strażackiej, cho­
ciaż swoją drogą bardzo użytecznie pracują dla To­
warzystwa. Gdzieindziej jednak młodzież więcej się 
garnie do straży — u nas przeważnie tylko poczci­
wa młodzież rzemieślnicza poczuwa się do tego oby­
watelskiego obowiązku. Kto temu winien, trudno sta­

nowczo orzec, ale że tak być nie powinno, to me 
ulega dyskusyi. Na dzisiejszem zgromadzeniu wybra­
no prezesem dra Alfreda Z g ó r s k i e g o .  Wydział 
Towarzystwa wiele obiecuje sobie po tym wyborze, 
liczy bowiem na znaną energię. gorliwość w przyję­
tych na siebie obowiązkach i talent inieyatorski dra 
Zgórskiego — i zapewne się nie zawiedzie.

Dnia wczorajszego umarł Eugeninsz hr. C e t  n e r  
właściciel dóbr Mościska.

T E A T R .
(..S try j S am ", kom edya w 4 ak tach  W. Sardou).

Satyrę ceni każdy. Możemy pod jej wizykatoryami 
sykać z bólu, ale uznajem y jej pew ną w łasność lecz- 
n >czą, i jak i uczciwy utw ór literack i, poważamy 
Inaczej m ają się rzeczy z paszkw ilem , jako w prost 
przez karykatu ra lne  ośm ieszenie dążącym  do zbe- 
szczęszczenia danej jednostki czy całego społeczeństw a. 
Paszkw il, jako  w ypływ ający zazwyczaj z niskich po­
budek, z fanatycznej n ien aw iśc i, je s t orężem niego­
dziwym , o którego złam anie każdy powinien się sta­
rać, jak o usunięcie ulicznego sztyletnika P an  S ar­
dou w znanej swej sztuce „Stry j S am ", a odegranej 
w łaśnie w so b o tę , z prawdziwą zaciekłością policz­
kuje Amerykę, przedstaw iając ją  jako w yuzdaną roz­
pustnicę i o szu s tk ę , z je j obyw ateli robi łotrów  i 
głupców , z je j kobiet pozbawione wszelkich wyższych 
instynktów  — grzecznie mówiąc — kokiety. Całe 
społeczeństw o nic nie w arte , a jego duch dem okra­
tyczny to u łu d a , to ty lko pozowanie ua liberalizm .

nigdzie prom yka słonecznego, wszędzie b rud , cie­
mno — i wszędzie u pew n ien ie , że ty lko  F iancya  
je s t uczciw ą i m o ra ln ą ! W praw dzie w tym b ru ­
dnym kanale  zakw ita w końcu fiołek — au to r s ta ra  
się jedną  z kobiet (S arę) lehabilitow ać przy końcu 
sztuki i przyczepia do niej różne sentym enty, lecz 
to bynajm niej nie rozjaśn ia  ogólnego obrazu i wy­
płynęło zapewne tylko z tego, że trzeba było  sztuk# 
skończyć pokojowo —  m ałżeństwem .

Tyle o treści przedstaw ionego w sobotę utw oru, 
być może naw et za w ie le , jako o znanym . Chcie­
liśmy jednak  przypom nieć w artość m oralną pracy p. 
Sardou i wyj azić życzenie, aby „Stryj Sam " spoczął 
na półkach b ib lio tek i teatralnej.

Grze większej części artystów  przyklasnąć należy 
z całego serca. P . Hoffman (B ellam y), p. K ałużyń­
ska (Sara), p. W bjnow ska (B ella), ponow ie: Szy­
m ański (Sam uel Tapplebot), Żelazowski (R obert de 
Roehemore), W ojdałow icz i Arwin g rali wybornie.

N a szczególniejsze w szakże podkreślenie zasługuje 
panna K ałnżyńska, k tó ra  w  roli pow abnej Sary  b y ła  
poryw ającą. T alent jej w coraz piękniejsze przystra ja  
się klejnoty. Życzyćby też należało, aby dyrekeya 
m ając rozwój jego na względzie, da ła  artystce pe- 
w ien ściślej zakreślony repertoar. P annę K ałużyńską 
widzim y i w farsach, i kom edyach , i dram atach, 
naw et w takich ja se łk ach , jak  „Z łodziejka". T alent 
nie jest trzciną , k tóraby  długo pozw alała w yginać 
się na w szystkie strony — należyty jego rozwój 
zależy od pracy w pew nym  danym kierunku.

W-

życie

Repertoar teatralny.
W t o r e k  16 stycznia: „Zbłąkana owieczka". 
C z w a r t e k  18 stycznia: „Świat nudów" korne- 

dya Pailłerona w przekładzie J. Arwina.

S p r a n y  s ą d o w e .

W  sobotę 13  bm. odbyło się w  tu tejszym  sądzie 
karnym  losowanie sędziów przysięgłych na pierw szą 
tegoroczną kadencyę sądów przysięgłych. L osow ania 
dokonał przew odniczący odziału kar., r. sądu kraj 
wyż. K aw ecki w obecności rad. sąd. k raj. B alcara  i 
Koryto wskiego.

L is ta  w ylosow anych o p iew a : L eiter P loryan , bar. 
Lipow ski Adolf, Goldfinger M arc., Chyba F ry d .. d r 
Zarem ba E r., Sobierajski F e l., K urnatow ski Miecz., 
Z iem biński Ig n ., d r  Schoen H enryk, d r Zarewicz Al., 
Chw astek Stan , Beym Alb., T atarczuch  F i . ,  Jastrzęb  
ski E d ., Peterseim  Mari, W erner Jerzy . B ett Abrah. 
Schanzer Zyg., br. L ew artow ski, Krzyżanowski S t., 
Czecs K azim ., Ruziczka Józef. hr. D ębicki Ju l., dr 
B latteis Zygna., Lgooki Kaz., G reiber A l., h r . Rey 
Konst., R ondel .B eri., Szukiewiez F el., d r Drożdż 
Boi., d r R oseubiatt Joah im , H eriicz-ka Kaz., d r L ust- 
garten L ud ., Judkiew icz Ju d a , Armołowicz W iktor,
Baranowski Józ.

Zastępcy sędziów przysięgłych: Himmelblau Iz.,
P ucińsk i łan, Jakober Mojż., Kalisz Alfons, Korne­
cki W ., Schen er Z . Łysakowski Wal., Ungar Ar., 
Rakower Chajm.

Goebla, k tó ra  na następnem  posiedzeniu złożyć ma 
spraw ozdanie.

N astępnie sekretarz Izby dr Leo przedstaw ił ko­
nieczność zajęcia się poruszoną w R adzie państw a 
kw estyą  rozdziału Izb handlow ych od przem ysłow ych 
i zam anifestow ania zdania Izby w w łaściw ej formie. 
Ze w zględn jednak  na ważność spraw y i konieczność 
przygotow ania pozytyw nych wniosków w celu raeyo 
nalnej reform y obecnej ustawy o organizacji Izb han- 
dlow o-przem ysłow ych uchw alono na wniosek p. Zie­
leniewskiego w ybrać osobną kom isję , złożoną z 2ch 
przem ysłowców i 2 handlujących, któraby wraz z se­
kretarzem  Izby i pod przew odnietw em  prezesa zba­
dała  gruntow nie zarzuty  przeciw  obecnem u sta tu to ­
wi organizacyjnem u poczynione i w  jak  uajkrótszym  
:zasie przedłożyła swoje wnioski W  sk ład  tej kom i­
s j i  weszli ze stanu przem ysłow ego pp. E m il B arueh 
i Zieleniewski, a ze stanu handlowego : pp. Ju liusz  
E pste in  i M endelsburg.

Członek Izby p. Reich przedłożył dalej p.etycyę 
k ilku  gm iu, zarządów lasow ych, w iększych przem y 
słowców  itd . o utworzenie urzędu pocztowego przy 
stacyi kolejowej w K łaju, k tórą  uchw alono poprzeć 
u ck. dyrekcyi poczt,

W końcu zaś odczytał sekretarz podanie stow arzy­
szenia przem ysłow ców  B iały-B ielska względem n ie­
w łaściw ego necyonowania wolnych od opłaty  stem ­
plowej indosów w ekslow ych przez organy skarbow e, 
poczem z uwagi na  słuszność podniesionych zażaleń 
uchwalono wystosować w tej mierze przedstaw ienie 
do ck. m inisterstw a skarbu.

„Górnik" Czasopismo poświęcone sprawom górn i­
ctwa i przem ysłu naftowego, wychodzi w Gorlicach 
6 razy na  kw arta ł.

K rajowe Towarzystw o dla opieki i rozwoju prze­
m ysłu  naftowego w Galieyi chcąc zjednoczyć pod je ­
dnym  sztandarem  w szystkich na tym  polu pracują 
cych i w ytworzyć organ, zasilający przem ysł nafto 
wy nowenn odkryciami i ulepszeniam i, postanowiło 
przed rokiem to wydawnictw o, poruczywszy redakcyę 
drowi S tanisław ow i O l s z e w s k i e m u .

P rzebyty  rok próby okazał, jak trafną by ła  myśl 
Tow arzystw a, Górnik bowiem w ciągu tego roku u 
zyskał nietylko uznanie w kołach wszystkich praco­
wników na polu przem ysłu  naftowego, lecz i popar­
cie w kołach decydu jących , a subw eneyonow anie 
tego pism a przez W ydział krajow y, je s t niejako u 
znaniem  Górnika za fachowy organ krajowv

Pismo to uzyskaw szy do w spółredakcyi p. J u l iu ­
sza S c h ó u b o r u a ,  a do w spółpracow nictw a i za 
graniczne siły , przem ysłem  naftowym się zajmujące 
także i w drugim  roku swego istn ienia starać się 
będzie, by było tak  dla zawodowego prak tyka ko- 
rzystuem , ja k  i dla szerszej publiczności, d la  której 
spraw y kraiowogo przem ysłu nie są  obojętne, Drzy- 
stępuem  i zajm ąjącem .

Zw iacając uwagę naszych czytelników na  to cza­
sopism o, donosimy, że prenum eratę roczną 4 złr. 80 
c., lub kw artalną 1 złr. 20 c., można nadsy łać do
Redakcyi „Górnika" w Gorlicach.

Wiedeń, 13 stycznia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 10-03—10-05, gotowa 

9-75 -10-50, na jesień 10-30 —10-35. O w i e s  ul wiosnę
7-— — 7-02. O w i e s  na jesień 6 25 — 6 40. O w i e s  
handlowy 6-60 — 6-65. Ż y t o  węgierskie 7-5b — 7 58 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-72 -7-75. Z y t o  na jesień 750 
—7-80. K u k u r n d z a  na Egdzień 652 — 655  gotowa
8-70—£.80.

Spirytus 31-25—32-60.
Nafta 24-------24-25.

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie

z posiedzenia krakowskiej Izby handlowo-przemysło- 
wej z d. 10 stycznia 1883.

Przewodniczący : prezes p. Baranowski. Obecnych 
członków 15.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokołu z poprze­
dniego posiedzenia, przystąpiono, ze względu, że- sta­
nowczy wybór prezesa i wiceprezesa nastąpić będzie 
mógł dopiero po przeprowadzeniu nowych wyborów 
w miejsce połowy członków Izby z końcem roku 
1882 wylosowanych — do wyboru tymczasowego 
prezydyum i wybrano jednogłośnie p. T. Baranow­
skiego prezesem, a p. J- A. Johna wiceprezesem.

Następnie rozbierano kwestyę urządzenia 2sześcio- 
dniowych jaimarków na konie w Podgórzu w czasie 
od 23 do 30 kwietnia i od 23 do 30 września od­
bywać się mających. Jarmarki te zastąpić maję do­
tychczasowe jednodniowe jarmarki co miesiąc odby­
wane i tylko przez okolicznych chodowców koni od­
wiedzane, a urządzenie nowych jarm rków na wzór 
zagraniczny zapewnić im ma przewagę nad jarmar 
kami pruskiemi. których konkureneya dotkliwie uczn- 
wać się w kraju daje. Gmina miasta Podgórza za 
inieyatywą burmistrza i radnego p. Libana nie szczę­
dziła zabiegów i kosztów — aby stosowne poczynić 
przygotowania i na tej podstawie domaga się popar­
cia ze strony Izby handlowej i wydania przychylnej 
opinii władzom politycznym, od których udzielenie 
koncesyi zależy.

W  dyskusyi uad tym przedmiotem proponował p. 
Epsteiu ograuiczenie rzeczonych jarmarków do dni 3, 
czemu sprzeciwił się p. Libau, wykazując potrzebę 
dłuższego trwania jarmarsów. jeżeli na takowe przy­
być mają więksi bodowcy koni i kupcy zagraniczni. 
Gdy jednak dokładne zbadanie rzeczy przez zacią­
gnięcie zdania interesentów okazało się koniecznem, 
uchwalono na wniosek p. Mendelsburga przekazać 
sprawę tę komisyi złożonej z pp. Barucha, Libana i

Ostatnie wiadomości.
Lwowski Dobry Pasterz (Bonus pastor), który 

o sprawach kościelnych dobrze jest poinformowa­
ny — p isze:

„Wobec wielkiego niepokoju, ;aki na ziemie 
polskte wniosła Germania, prawdopodobnie przez 
ambasadę moskiewską w Berlinie usłużona, o 
układach, jakoby zawartych między Stolicą apo­
stolską a rządem rosyjskim, jak najmoentej jeszcze 
raz podanym przez nią szczegółom zaprzeczamy. 
W i e m y  z p e w n o ś c i ą ,  że  u k ł a d y  n i e  
n a s t ą p i ł y ,  że  o j ę z y k u  m o w y  n a w e t  
b y ć  n i e  m o g ł o ,  i że j e d n a  t y l k o  kwe -  
s t y a  b i s ku  p ó w r o  z s t r zy g n  i ę t ą z o s t a ł a  
we  W i g i l i ę  B o ż e g o  N a r o d z e n i a " .

Petersburg, 15 stycznia. Aresztowano tu mło­
dzieńca, którj przybrawszy mundur sztabowy, 
n k rad ł się do tajnyeh planów i kopiował je. 
W Gatczynie aiesztowano podejrzaną osobę, która 
przyprowadzona ao budynku policyjnego zraniła 
ukrytym długim nożem dwóch agentów

Rzym, 15 stycznia. Rząd zamierza rozwiązać 
wszystkie stowarzyszenia republikańskie.

{Teligi, biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 15 stycznia. (Z Izby poselskiej). Pre­
zydent, dr. Smolka, zawiadamia Izbę, że przesłał 
cesarzowej w dzień imienin życzenia Izby, oraz 
że z własnej inicjatywy, gdyż Izba byh odroczo­
ną , cesarzowi złożył życzenia Izby za pośrednic­
twem rządu, z okazyi obchodu sześćsetletniKgo 
domu panującego. Cesarz i cesarzowa przyjęli ży­
czenia Izby i polecili mu dank cesarski oznajmić 
Izbie. (Brawa). — Projekt ustawy dla towarzystw 
akcyjnych, przydzielono komisyi z 24 członków. 
Wniosek Rosera co do ustawy przeciw fałszerzom 
środków do życia, po umotywowaniu przydzielo­
no komisyi dla ustawy karnej. Wniosek Mengera 
o o odatkowaniu kramów wędrownych, po umoty­
wowaniu, przydzielono komisyi podatkowej

Wiedeń, 15 stycznia. Wniosek E inera o ochro­
nie patentowej odesłała Izba poselska do osobnej 

isy i, złożonej z 15 członków. Wniosek Pa- 
chera przeciw oszukiwaniu publiczności p-zez fał­
szowanie ilości wyrobów przemysłowych odesła­
no do komisyi ekonomicznej. Następne posiedze­
nie Izby w piątek.

Berdyczów, 15 stycznia. W sobotę w nocy 
podczas przedstawienia z g o r z a ł  c y r k ,  p r z y -  
c z e m 300 l u d z i  z g i n ę ł o .

Paryż;' 15 stycznia Ambasador angielski wrę­
czył dnia 13 b. m Duclerc’ewi notę rządu an­
gielskiego w sprawie egipskiej.

Rzym, 15 stycznia. Obiegająca wczoraj ne trye- 
steńskiej giełdzie pogłoska o z a m a c h u  n a  
k r ó l a  H u m h e r t a  okazała się bezpodstawną.

Rzym, 15 stycznia. Według doniesień z Lon­
dynu do agencyi Stefaniego mieli posłowie angiel­
scy otrzymać polecenie, aby notę w sprawie egip­
skiej im przesłaną natychmiast doręczyli Porcie.

Do agencyi Stefaniego donoszą z Berlina że 
w sprawie noty angielskiej względem Egiptu na­
stąpi wymiana zapatrywań rządów austro-węgier- 
skiego, niemieckiego, włoskiego i rosyjskiego, 
która doprowadzi do dania jednakiej przychylnej 
dopowiedzi.

Petersburg, 15 stycznia. Budżet na rok 1883 
równoważy się w sumie 778ł/j milionów rubli, 
W rubryce nadzwyczajnych rozchodów pomie­
szczono 50 milionów na amortyzację bankocetli. 
M inister w swem resume kładzie nac.sk na to, 
ze w tyra roku nie potrzeba żadnej pożyczki, ale 
zapowiada różne reformy podatkowe, podnosi 
ograniczenie kredytów uzupełniających, utrzymuje, 
że polepszenie finansów jest skutkiem pokojowej 
a równocześnie silnej polityki na zewnątrz. 
W skutku tego i przy wytrwałości polepszenie 
stosunków wewnętrznych.

Ateny. 15 stycznia-. Wprowadzenie ceł dyferen- 
cyjnych od towarow zagranicznych a zwłaszcza 
austryackich i francuskich, odroczono do 13 kwi«- 
tnia br.

Sofia, 15 stycznia. Według doniesień Agence 
Hayas potwierdza się wieść że w wschodniej Ru- 
melii przygotowują się muzułmańscy górale do 
bliskiego powstania. — Komitet młodych Turków 
w Konstantynopolu przesłał podkomitetowi rewo­
lucyjnemu w Filipopolu mnóstwo pak z bronią 
systemu M artiniego, które jednak rząd wscho­
dniej Rumelii pizytrzym ał.— Zapewniają, że woj­
ska tureckie gromadzą się potajemnie wzdłuż gra­
nicy Rumelii wschodniej, wskutek czego zaniepo­
kojona ludność chrześciańska, przewidując groźne 
wypadki, pi zygoto wuje środki do obrony.

Kair, 15 stycznia. Kodyw podpisał d 13 bm. 
dekret odnoszący się do odszkodowania strat i 
szkód podczas rozruchów zrządzonych

Notę rządu angielskiego w sprawie Egiptu zo­
stała wręczona rządowi egipskiemu zaraz po do­
ręczeniu jej Porcie.

Telegramy „Nowej Reformy!1
< Frywatne)

LWÓW, 15 styczniu. Kościół Jezuitów dotąd 
zamknięty. Zaintrygowanie publiczności coraz 
większe. Krążą najpotworniejsze wieści. Zapowie­
dzianych plakatów nie ma. Oczekują urzędowych 
objaśnień. Tajemnica tak ściśle przestrzegana, że 
nawet prezydentowi miasta nieznane są powody 
zamknięcia kościoła. Dowiedzieć się prawdy nie­
podobna. Wszystkich zadziwia tajemniczość wła­
dzy. (Por. dzisiejszą korespondencyę ze Lwowa.)

Lwów, 15 stycznia. Urzędowa, Gazeta Lwow­
ska -n ie  podaje żadnej—wiadomości o powodach 
zamknięcia kościoła jezuickiego. Innym dzienni­
kom komunikuje policya, że ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne, kościoł będzie zamknięty 
do wtorku.

Odbyto rewizye u literatów Czerwieńskiego i 
Spausty ale bez rezultatu.

Wiedeń, 15 stycznia. Według otrzymanych 
przez rząd wiadomości ze Lwowa, zamknięcie 
kościoła jezuickiego nastąpiło rzeczywiście wsku­
tek donosu o zamierzonym zamachu bombami. 
Hałaśliwe postąpienie .władz lwowskich w tej 
sprawie nie podoba się posłom, a może także i 
rządowi. Trzeba było zachować wszelką ostro­
żność i spokój, a w danym rtzie przychwycić 
sprawcę.

Wiedeń, 15 stycznia Grocholski był obecny na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskie! rzeżwiej- 
szy niż zwykle. Posłowie nasi stanęli bardzo nie­
licznie. Wskutek braku wielu pusłów z prawicy, 
lewica zwyciężyła w jednej sDrawie formalnej.

Wiedeń, 15. stycznia. Do Presse donoszą z Pe­
tersburga, że komisya znawców uznała twierdze 
polskie i nadbałtyckie jako nieodpowiednie wo­
bec teraźniejszej sztuki wojennej, zwłaszcza że 
me mają fortów wysuniętych. Generał Dragonu- 
row proponuje zamiast reparacyj, użyć przezna­
czonych na nie pieniędzy na budowę fortów. De­
cyzja jeszcze nie zapadła.

Berdyczów, 15 stycznia. W pożarze cyrku zgi­
nęło trzysta osób przeważnie żydów. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

K a i r a a  t e le g r a f i c z n e .

W i e d e ń  6.15 stycznia 1883

Renta papierowa austr. . . .
„ srebrna . „ . . . •
„ złota „

6«/. Węg.........................• . . .
Losy z r. 1860
Akeye Banku Austro-węgierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn .................................................
D u k a t.......................
Napoleondor  .................................

Losy z r. 1864 ......................
Akcye Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czerniow. . 
» Węg.-półu.-wschodnie

5% Obligacye Innemu, gal . .
Losy premiowa węg. '. . . 
Akcye Koszycko-Bogum. . . .

„ Północno zachodnie . .
6% Listy hipoteczne . . . .
M a r k a ...........................................
Ruble p a p ie r o w e ......................
4“/, Renta złota węg.
5•/« Austr. Renta pap. uowa 
Akcye Siedmiogrodzkie . .

B e r l i n  d. 15 styoznia 1883

Wiedeń . . . .  . . .
B a n k n o ty ......................................
Warszawa ......................
Buble . . . .
5°/o Listy z»st. król. polak.
4°/0 „ likwidacyjne . . •
Akcye Karola Ludwika . • •

„ kredytowe . • •
Ls m  en e giełdy lepsze.

Dzisiejsze
g. S ro. 30

Z dnia po- 
preadniego

!| - — 77-05
— -_ 77-651 _• — 95-90

| 118 30 118-30
13050 130-5C
836- — 836 -
282-' 20 2 8 4 --
11960 119-60

5-64 .• 5-65
9 b l 9‘50

136-75 136 50
168 75 168 25

167 25 166 25
158 75 156-50
114 25 1 1 4 -
97-25 97-25

1 1 4 - 114 50
143 50 14350
196 25 195 50
1 0 J - 101-—
o8-70 68-65

117-25 116-75
85 65 85 60
— - 91-85

158 75 158-50

170-30 • 170-60
170-35 170-50
198-75 —  •_
199*60 199-90
62-10 6210
53-90 53-85

125-90 ' 126 -
4 9 5 -- 498 50

Wydawca: Dr. Adam Asnyk.
Odpowiedzialny Redaktor.;

Dr. ladeusz Rutowskl.

_  W y staw a  nieustająca Towarzystwa, Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godz. 
l le i  do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszi-irie 3C centów.

— G a b in e t ą e n e o lp g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego {Collegium niajus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz r e in f i  świąt .i feryj uniwersyteckich

— M uzenm  techn -zno-przemysłow i w gmachu Franci­
szkańskim otwarte cod lennio od g. lOej du 8ę  — Wstop 
20 cen t od osoby. W. niedziele . .od lOej do 2<y!.bezpłatnie.
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D r n d . u ie d j  f j n j

Władysław Hrebenda
otworzy I

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

w  K r a k o w i e
przy ulicu S zp ita ln e j N r. 1 < obok 

K asy  O szczędności.

Wyczytawszy w inserataeh g^zet krako­
wskich ogłoszenia p. EMILA ROBERi 

z Paryża o kwiatach pod nazwą:

ozna jm iam , ze ju ż  rok  trzec i z ao p a tru jem y  

nasz  m agazyn  m ód pod  firm ą:

Y f t m e  A n n a

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA

KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA
K raków , (R y n e k , H otel D m d e ń s k i ) 1128 2 10

w Krakowie w artykuły mód, również 
w wyżej wymienione kwiaty z domu 

Emila Robert w Paryżu. 1132 3

5 MEDALAMI ZASŁUGI i LISTEM

N A S T K P l J A C K  W YROB Y:

PILIPTON
Z n a k o mi t e  powod zen ie 
i wzięłoś.: Piliptonu najlepiej
świadczą u jego ni. zwykłej -----

dobroci. Pilipton nie htrbuje, lecz 
tylko (iiTmlWdza włosy, przywracając 
im piękny poprzedni naturalny kolor.

< cna 1 zlr. 50 Cl.

NI GR ETI N A
W y b o rn y  śro d ek  do n a ty c h m ia s to ­
w ego  fa rb o w an ia  w łosów , m ia n o w i­
cie b ro d y  i w ąsów  n a  ko lor cza rn y , 
c ie m n y  i e .iem no-blond. — C ena 1 zł.

C E K A H L Y
Pewny i wypróbowany środek do 
wyniszczenia a a g n i l o t e k  w prze­

ciągu 20 dni. Pudełko 40  ct.

380 PU DIł
przeciw poceniu i oparzeniu 

nóg
Pudełko 5 0  centów. m

m x s n  : i s m s v z  m w i v a 3 w  g

K Nibjfe można we LWOWIE: w i»- 
uliea Kopernika 1 3 .  ora* u P P .: 
Kozłowskiego. Hawrauka, Henryka Mille- 

r* i Bystrzooowskiego; w KRAKOWIE: w 
Filii, Sukiennice i 2 0 , w BRODACH: 
u p. Witkowi kiego; w BUOZACZU: n p 
M ilier > w ■'K/iŻAN \C H : u p. Millera; 
w TAJtŃOPOLU: u p Jamrógiewieza; w 
6TANISlti A W0  W IE: n p. Macury; w 
PRZlfMlSLU: u p. Nablika: w JARO­
SŁAWIU: n p wisłockiego; w S \M- 
BORsK: u p Msreseha: w PODHAJ- 
CACH n p. Karzykiewiczir. w STRYJU: 
o p. Wysoczańskiego w KOŁOMYI u p. 
Steuzla; w DROHOBYCZU: u p. Raczki; 
w H7 SIA T W IE : a p. Czerskiego; w 
PODKaJJIENIU: 11 !'■ Koncewicza: w 

BOBRCE u p. Micdlickiego.

J. IHMATOWICZ
naftinter farm acyi i < Wernik 

>ułdb«y «r« l.w ow lc, ul. Fran* 
ciHKkai.sk a  Xr. 3.

Bajron. Don Zuan w haremie, tłu m .
Edw. Porębowicz. Kraków 1882 —‘30

Dzieduszycki Izydor dr. Patrjotyzm 
w Polsce. Kraków 1882. — ‘60

Kochanowski Jan. Pieśni i treny. 
Kraków 1883. — ‘50

— Fenomena, Muza, Satyr, Mono- 
machja. Kraków 1883 —‘40

— Odprawa posłów greckich, Sza­
chy, Dziewosłąb, Zuzanna, Bro­
da, Marszałek, Zgoda, Epitala- 
mium, Proporzec, Wtargienie 
do Moskwy, Pamiątka. Kraków 
1883

— Fraszki. Kraków 1883
— Fragmenta, Wzór pań mężnych, 

Wróżki, 0  Czechu i Lechu, Wy­
kład cnoty, 0  pijaństwie, Apo- 
ftegmata. Kraków 1883

— Psałterz Dawidów. Kraków 1883
— Rymy łacińskie w tłomaczemu 

Syrokomli i Brodzińskiego. Wy­
danie uznane za n a j l e p s z e  
ze wszystkich dotychczasowych, 
z dodaniem życiorysu, facsimile 
i portretu poety pudług pomnika
w Zwoleniu. Kraków 1882 3 20
— toż sam o oprawne w płótno

angielskie 4'80
Nowelle. Zbiór nowelli: Daudeta, 

Puszkina, Turgeniewa, Kulisza,
Elizy Polko, Jokaja. Kraków 
1883 - '5 0

Słowacki Jul. Hugo, Mnich, Arab,
•lan Bielecki. Żmija, W Szwaj-

•50
•40

-•30
-•80

caryi, Ojciec zadżumionycli, Kra­
ków .882 -  40

- Lambro, Anhclli. Wacław. Du­
ma o Rzewuskim, Grób Aga- 
memnona. Drobne wiersze. Kra­
ków 1882 — 40

- Mindowe, Marja Stuart, Pan 
Tadeusz, Kraków 1882. — 40

- Sen srebrny Salomei, Król-Duch. 
Kraków 1882 —-40

- Balladyna. Kraków 1882 —'40
- Beniowski. Kraków 1882 —-40
- Lilia Weneda. Mazepa. Kraków 

1882 — -40
- Kordjan, O potrzebie idei. Kra­

ków 1882 —-40
■ Książę niezłomny. Kraków 1882 —-40
- Ksiądz Marek, Poema Piasta 

Dantyszka o piekle. Kraków 1882 — -40
• D z i e ł a  Juljusza Słowackiego, 

pierwsze tanie wydanie w 5ciu 
tomach, zawierające toż samo co 
wydania lipskie i lwowskie, z do­
daniem odnalezionego urywku 
poematu „Pan Tadeusz11. F ra­
ków 1883. Cena 4 '—
— toż samo w oprawie w płótno

angielskie 6‘ —
Sprawozdania literackie. Maj, Pa­

ździernik 1882. Kraków 1883 —-20
Stanowisko Polaków w sprawie

rossyjsko - niemieckiej. Kraków 
1882 — 30

Zawilióski R. Z Etnografii krajowej.
Kraków 1883. —-20

# * # # # # # * *  # # # # # # # $ # # # # # # # # $ $ #  

I OGNIOTRWAŁE KASY !
#  — — — — —  — — - — ■ m
W c. k. patentowanej fabryki Franciszka Astleitnera w Wiedniu #

z pancerzam i i tresoram i ^
1124 są  do nabycia  w  ró ż n y c h  w ie lkośc iach  2 6 ^

# w  s k ł a d z i e  J a n a  B a y e r a f

O  przy u licy  G ro d zk ie j p od  1. 15
W  &X  IMa dogodności k n p n jących  p rzy  odpow iedniej gv. a- m

ran cyi sprzedawać będę na częściowe spłaty, 
w  w

^^P ̂ ^P W  ̂ ^P ̂ ^P w

S K Ł A D  W Ó D
mineralnych, naturalnych, krajowych i zagranicznych.
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Z A B Z A U  D Ó B R  B A B L Ó W
po d a je  n in ie jszem  do w iadom ości, że od d n ia  1 L ip c a  r. b . n a  dalsze la t 12

b ęd ą  do w y d zie rżaw ien ia  n a s tęp u jące  fo lw ark i:

r l T  Y i i r  o g ó ln a  p rz e s trz e ń  do 950 m orgów , w te m  ziem i o rnej 
I •  f A i t t l l l P ' . ’ f  ,j0 770 m orgów , łą k  do 180 m orgów . G orze ln ia  parow a.

fc> W f k l - A  K t f l i l ! n W 4 ł k n  ogó lna  p rze s trzeń  do 356 m org., i te in
* Y'  t i l c t  l A i C ł l l l U  V> O lV cl^  z iem i ornej  do 280 m rg ., łą k  do 76 m.

•II 0g u 'n a  p rz e s trz e ń  do 60 0  m orgów , w tem  ziem i or-
J J J t  / A ' '  I I *  nej ,j0 5 1 0  m orgów , łąk  do 90  m orgów . G orzeln ia .

B b ższą  w iadom ość o w a ru n k a c h  d z ie rżaw n y ch  pow ziąść m ożna  w Z arządz ie  d ó b r
R ad łów  (p o cz ta  tam że).

Ż yczący  u b ieg ać  się o dz ie rżaw ę je d n e g o  z pow yższych  fo lw arków , p o w in ien  
złożyć p iśm ie n n ą  d ek la racy ę  z w y rażen iem  w ysokości zaofiarow anego  czynszu  
i z d o łącz en iem  wa d i u m w y ró w n a jąceg o  p ó łro czn em u  czynszow i w g o tow iźn ie

lub  p ap ie rach  w arto śc iow ych .

O sta teczn y  te rm in  do sk ład an ia  dek la racy j oznacza  się do d n ia  15 K w ie tn ia  r. b.

Z arząd  d ó b r  p o zo staw ia  sob ie  z u p e łn ą  sw obodę w yboru  p o m ięd zy  zg łasza jącym i 
się  k a n d y d a ta m i. L icy tacy a  n ie  b ęd z ie  m ia ła  m iejsca . 1145 1 3

» r  n o w o ś ć  -**
Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, iż z dniem dzisiejszym otwo­

rzyłem na sposób zagraniczny

F a b r y k ę  D z i u r e k
w Krakowie, przy ul ś. Jana Nr. 12, naprzeciw klasztoru, i polecam się 
pp. Krawcom, Krawczyniom i w ogóle wszystkim Państwu prywatnym 
do wykonania takowych w kortach, sukniach, bieliźnie itp., ręcząc za 

staranne odrobienie, po umiarkowanych cenach.

1146 1 3  Z szacunkiem JO J^ T A .lS „
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N ABOJE USK U TE C ZN IA  SU M IEN N IE.

P rzy b o ry  i T orb y  m yśliw sk ie  w d obryck  ty lk o  gatu n k .

Olej do strzelb i Pasta do czyszczenia srebra, mosiądzu, miedzi, pudła blaszane po 15 i 25 ct.

Ceny bardzo przystępne. W sze lk ie  sam ^w Um ir na p ro w in cy ę  prze­
syła się odwrotną poczta. Mt.iJym odbiorcom opuszcza się rabat.

1083 8 8 '

I*rzcz w y so k i rząd J eg o  K r ó l. M ości

K II Ó L  Szwedzkiego
uprzywiliowany Dr. Fr. Lengiela
B A Ł i i M  B R Z O Z O W Y

Już  sam aok roślinny płynący z brzozy, jeże li przebijam y pień. znanym  je s t od niepam iętnych cza­
sów jak o  najlepszy środek upiększający ; jeżeli jednak  sok tcu  wedle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posmaru^iemy wieczorem twarz lub iiine uześoi ciała tym kiein, to już  na drugi dzień odp.tda
prawie nieznacznie łupież ze skóry, któi*a przez to staj* b ielu tką i delikatną.

Balsam ten wygładza pozostało na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j m łodociana barw a 
cerze przyw raca białość, delikantość i św ieżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, plam y w-ę 
trobiane, czerwoność nosa. pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 c n t .— W  K R A K O W IE  do nabycia w aptece W. REDYKA.
1117 3

w BOCHNI, w mieście salinarnem, go­
dzinę od Krakowa położony z wygodnem 
mieszkaniem, z ogrodem owocowym i 
przedniemi winnemi szczepami, w pr-y- 
jemnem położeniu, obok parku salinarnego.

Wiad.miość udziela M. Gól w Bochm.
1135 2 3

Ł Y Ż W Y
p a ten to w e , ró ż n y c h  system ów , an g ie lsk ie , 
h o le n d e rsk ie , oraz p raw d z iw e  (H 42 2 8)

„ H a l i f a x “
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

w handlu pod firmą:
A N D R Z E J  S C H t J L T Z

Rynek, Nr. 32, w Krakowie.

KAMIENICA
w Podgórzu, w Rynku pod L. 105, dla sto­
sunków handlowych w najkorzystniejszem 
miejscu położona, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u współ­
właścicielki Podgórz, ulica Józefińska Nr. 
76, I. piętro. Pośrednictwo faktorów wy­

kluczone. 1144 1 3

Tasiemca z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej w  p rzec ią g u  2  g od zin  lekar­
stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V , Wimmergasse Nr. 3.

!!Majątki Ziemskie!!
w Królestwie PolsKiem, w Guberniach: 

Kieleckiej i Kaliskiej.
1. D o b r a  l t y c e r s k i e  w cenie 660.00 ', 

z których potrzeba gotówki 500.000 ls. do 
wypłacenia, reszta długi hipoteczne.

2. D o b ra  H y ę e r sk ie  45 mórg, za włókę 
po 5W0O. Ciężar hipoteczny 13.000 rs.

3. D ob ra  z ie m sk ie  wieś z dwoma folwar­
kami obszaru 5s włok, z tych i z  włoki lasu, 
u-luka pe 2.400 rs.

4. D w a Folwarki, przeważnie ziemia pszen­
na 2.045 morg.

5. M ajątek  z ie m sk i 60 włók i JO, go­
rzelnia i młyn parowy.

6. K a m ie n ic a  w Warszawie i S p la c e
( . stosowne na fabryki itp.

W  G A Ł I C Y I :
7. H o t e l  w powiatowem mieście, w którcm 

przeszło 80.000 mieszkańców się znajduje, 
koleje, kopalnie nafty itp. jest za eenę 24.500 
złr. do sprzedania.

8 . M ajątek  z ie m sk i 1.800 mórg pruskich 
nad .Dunajcem, jest do pozbycia za eene 
112.000 złr.

9. D o b r a  z ie m sk ie  3 folwarki tiOO mórg 
austryackich ornej ziemi, 000 mórg lasu, 
łąk, 1. klasy 112 mórg. lu  mórg ogrodu, 
ogrodu, 7 mórg stawów. Ziemia przeważnie 
pszenna.

10. M a ją łek  z ie m sk i 300 morg austr.
140 morg lasu. fabryka kościana. Cena sto 
tysięcy zfr., z tych o5.OOO hipoteczne.

11. D o b ra  z ie m sk ie  275 móig austr. 2 go­
dziny od granioy pruskiej, zaprowadzone in- 
dustrag. Cena 05.000 złr., z tyeh ;7000 złr. 
hipoteczne.

12. D o b ra  K ycergk ie  700 mórg, 35.000 
złr., połowa hipotecznego.

13. M a j ą t e R  z i e m s k i  -100 morg austr. 
Cena supna 62.000,, z tych hipotecznego 
2z.400 złr.

14. W io sk a  o00 mórg jest w okolicy Krakowa 
do wydzierżawienia na lat 12. Kaucya 1000 
złr. i tana roczna dzierżawa.

A d m in istrator, rządca, ekonom, ? włodarzy
żonaci, leśniczy, 2 subiektów, znajdą posady 

w Kroi. Boiskiem i Galicyi.
Poszukuje się kupna kamienicy w Krakowie.

Bliższej inlormacyi udzieli instytuoya za dołą­
czeniem 25 cnt. w znaczkach pocztowych.

CONCORDIA
Centrali-kom isowy Instytut we Wruciawin

Kupferschiuiedestrasse Nro 34.
Korespondencya po polsku, francusku, angielsku 

i niemiecku. 1140 2 3

Kursa miejscowe i giełdowe.
fu rta  rozumiej* Się bez wartości bieiąougu kuponu, który

się dolicza.

K raków , d u ia  15/1.
Ruble papierowe ros...................................za 100 rubli
Marki aiem. złote lub pap............................. 100 m»r
Kupony erebrne
r ukat nowy w a ż n y ...........................
20 to Frankówka z ł o t a ......................
Potyczka krajowa galie.............................za złr.
Obligacye Indemnizac. galic. . 100
fjafy ziwt. Tow. kr. ziem....................................

»*/. 100
zł

0
4
6
5
5
6
1
31/.
0
A
7
5
4

*•/.
4
«
5 
5 
A

Hanka H ipotozn...............................
„ z premią 10“/, .

zwrotne za 40 lat 
dłużnt g. zakł. włośeiańsk.....................

zastawne g. Z Kr. w Krakowie 36 letnie .
C n „ w n 36 „

18 „ .
20 „ .

. . . za m bli 100
• • „ „ 100

„ dłużne g Z. Kr.
Ltity *»etawne Król. PoL

likwidacyjne „ .

T.wów, d n ia  14/1.
Akeye Banku hipotecznego gal. . . a. na zł. 200
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr.

}'*
6

„ Banku hipotec/ucgo gal. .
„ z 10*  premią „ 

.. .  „ zwrotne za 40 lat
„ Ban z n właśeiau..................... .

Obligacje iDdetan. gal...............................

100
100
100
100
100
100

W t e d e f t ,  d a l ą  1 4 /1 .

0BLIG1 DŁUGU PAŃSTWA.
Beata ao*4r p ap ie ro w a .......................... za złr. 100

n „ z .e b r n a ................................. „ 100
złota    100

,  . .. pap, nowa .  1 co

Y T r a k a r m ^ m ę z k o w o T ^ Y ^ r a k o w ie .

110 -  
60 25 
99 5<> 
5 60 
9 44

97 75
98 25 
90 —

lOu 76 
IdO 35 
97 -

100 60

86 75

SOO -  
98 25 
90 

hoo 75 
IOO 25 
97 -

97 BO

77 05 
77 65
95 9( 
91 85

ł.d»ja

117 -  
58 75

5 70 
9 60

98 25 
98 75 
91 -  

lo t  50 
101 26 
57 76

101 50

99 7f 
87 60

304 -  
98 76 
90 60 

101 50 
101 26 
97 75

77 20 
77 80 
96 1-' 
'11 92

5%
5
5
5

4 \
3
6
5
5
5 
7
6
i 1/.i

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
* 9  1860 „ SOtf „ . . . „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . ,, „ 100

„ ,  1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1964 bez % połówki . „ „ 100

(Jomo Renten-Schem na 42 lirów . sztukę 1 
Listy z&sfawne Domenów anstryjaokioh

po 120 złr. =  300 franków za sztua 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr.

r srebrna ., ......................B
* P»P- „  I I

Obiig. wsg. Ostbann z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg. p0 100 złr. ”

1- » „ po 50 złr. ,,
Losy Cisańskie (Theiss R eg) .

OBLI Ol INDEMNIZAOYJNE.
O bligacja indem. Bukowiński® 
Oblieacye indemizao. Galioyj. . . .

Siedmiogiodzkie

za  z łr .

100
100
100
100
100
loO
100

100
100
100
100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roru 1870 za sztukę 

,  1878 . „
Wiedeń, komun. „ 187+z pr. „ „

„ Serbskie po 100 franków . . „ „
„ TnTPotie po 400 „ . .

LISTY ZASTAWNE.
Listy Buden Credit allg. oest. złote . za złr.

Banku h poteoz. gal.
z premią

z 10 ęś prern.
n n .............................

zasi zakł kr. z. w Krak. 17-letn.
„ „ „ „ „ 20-letn.
„ n „ „ H 86-letn.
................................... „ 36-letn-
., gal. tow. kred. żimR. .

100
100
100
100
100
100
100
100
lOu
100
on

płacą żądają
l ly  - 120 — 6
130 40 130 80 6
198 50 139 - 5
168 75 169 50 5
167 50 168 - 41/,
38 - 4r/ - 4

145 75 — —

5
5
4 ‘/,118 2 i 118 40

85 60 85 75 5
84 90 85 - 5-- — --  .— g

114 40 114 85 5
■14 - 114 50 5

3
5
6

96 50 97 50
97 20 97 70
98 25 98175
97 60 98 50 —

114 50 115 - —
103 - 103 76 —
--  -- -- -- —
32 50 33 - —
2* 75 25 -

—

118 76 119 25 —
99 - 99 50

101 - 101 60 41/,A100 76 101 50
97 50 98 -

101 50 102 50
105 50 106 50
101 50 102 —
- - - -
89 75 9C 25 5
38 25 98 75 5

Listy zast. rustykalne...........................za złr.
" " - io iet- e • • ■ "20-letme . . „ „
r n Banku austr.-węg................ „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

za złr.

100
100
100
100
100
100

Albrechta .........................
Ferdynanda półnucn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumiuskiój . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872 
Rudolfa . - • 
Siedmiogrodzkiój . .
Lombard) (Sudbahn) . 
Przemysko-Lupk. I. Em. 
N o rd o s ty .....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 3n0 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

100 
n „ 100
- n 10(
n » 10f
n „ 100
n n 101
,  n 10b
- n JOd

za sztukę
» „ 100

za złr. 100

L O S Y .
Kredyt, dla hand. i przem. na 160 złr. 
Kl*ry • • • . . .  na 40 złr. m. k.

za sztukę

Towarz. żeglngi Dunaju 
Insbruek . . . .  
Keglewioh . . .
K-e w ikie 
L ublańsk i .
Ofner (miasta Budy)

na
na 
ca 
na

— ji »a
Palfv u j
L. Czerwonego Krzyża na 
R cdolfa. . .
Sa l m. . . .  
Salcburgskie .
St. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstein . . 
Windischgraetz

na 100 złr. 
20 / ł r  w. a. 
lO złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

na 100 ,'łr m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m k.
na 20 złr. m. k.

ni.
na
na
na
na

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
A ngiobank  . . .
B ankcere in  'V ieuer.

na 120 złr 
na 100 złr

płacą | żądają

Asystent Farmacyi
poszukuje umieszczenia. Bliższa wiado­
mość Szpital ś. Łazarza pod lit. A. G.

957

IU3 25 1U3 li

94 -  
101 3 6 
99 85 
92 80

94 -  
105 40 
99 60 
96 15 
93 20 
93 75 

109 50
91 4u 

134 7:
92 4<j 
90 75

171 25
37 75 

108 25

19 60

23 60
38 76 
36 60 
12 25 
19 25 
64 -  
23 50 
47 -  
25 75

127 —

27 — 
36 25

114 -  
105 50

95 
101 56 
99 60 
93 -

94
105
100
90 

3
94

100
91 

135
92 
91

171
38

108

24
39
36
12
19
54
24
47
26

127

27
36

114
106

ł,ez % 
5 
5 
5 
5
4
5

nez % 
r,ez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

ó°l,

4

5

Bodencredit ailgem aust...................
Kredytowe dla handlu i przem.. .
KredUbank węg. al]g.........................
Hipeteczne galic.......................
Uodencredit „
Landerbank ’......................................
Austro-węgiąrsk....................................
Unionbaak  ......................

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ...........................................
Aifóld F iu m e ......................................
Ferdynanda Nordbahn . . .  
Franciszka Józaia . . . .
Karola L u d w ik a ................................
Koszycko-Bogumińsk...........................
Lwowske-Czeruiow. Jassy . . . .
Merawsko-sziązkie oentr.....................
Prag I)uxer . ’ .................................
R udo lfa ................................................ .
S iedm iogrodzkie................................
Staatseisenbahn państwowa . . .
Lombardy (S u d b a h n ) ......................
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Lupk 
N o r d o s t y ................................

WALUTY.
Dukaty pełno w a ż n e ...........................
20-to F r a n k ó w k i ................................
20-to M a r k ó w k a ................................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne 
Funty szterlmgi . .
T ureckicJiry z ł o t e ...........................
Banknoty w ło s k ie ................................
Ruble p a p ie r o w e ................................

W arszawa, d n ia  14/1.

80 złr 
160 złr

na 
na
na 200 złr 
ua 200 
□a 20o 
na 100 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr.

złr
złr

na 200 złr. 
na 200 „ 
n. 10.60 „ 
na 200 „
na 210 „ 
na 2 )0 „ 
na 200 „

na 2u0 złr
na 200 B 
na 200 „ 
na 200 „
na 200 „ 
na 200

:;a sztukę

Listy zast. nowe r. 1869 . . . .
Kupony . .

Listy l ik w id a c y jn e ...........................
Knpony . .

„ „ miasta Warszawy la Em.
Han r. n n n

Ilia  .

za Tb. l i t

p’ŁC3 1 iądąją 
211  212  —

284 -  
273 75

836 -  
III 75

166 50 
2713 -  
194 25
294 75
143 60 
166 75 
23 
54 50 

164 
158 60 
329 5< 
136 50 
156 c0 
’68 —

5 65 
9 51 

11 72 
9 76 

11 92 
10 76 
46 90 

116 76

99 40 

87 -

284 30 
274 25

837 -  
111 90

167 50 
27 1 Ł -  
194 75 
295 -  
14* -  
167 26 
24 -  
55 50 

164 25 
159 -  
330 — 
137 -  
159 — 
159 —

6 67 
9 52 

U  74 
9 78 

11 96 
10 78 
47 -  

116 76

99 70

87 30

93 25 
91 6«
9 70

O d p o w ie d z ia ln y  z a r z ą d c a  d r u k a r n i:  A . S z y je w sk i. _


